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Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:

B i u r o  A i} n > !n U lra c ji  „ D z ie n n ik a  P o ls k ie j# !* ,  pi*- 
Mar j a r k i  i. t> i "  i wszystkie R u - a  <1 z ie n n  ik Z « 
we Lwi .wie i na prowincji.

W iedniu : pp. Haasen stein & Vogier, (Otto Maas;
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s N ath., Rudo!* 
Moosse i J. D anneberg; w Paryżu: C Adam ■> 
rue dc Varenne. 

s/.euia przyjmuje się za opłalą 20 halerzy od ;ed!tcjr. 
wiersza drobnym drukiem (petit).

'i-.n llsien ia  o ślubach , zaręczynach i m at piywaLm 
kom unikaty po kromce za jeden wiersz t koronę 

• v.vatne korespondencje 24 i nekrologia 49 halerzy od 
wiersza.

OiBine ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Cutnieszfcani* 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e 1* 
£ 0  h a le r z y  od  w i e r s z a .

Nr. 327. We Lwom
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Rocznie 24 koron, — półrocznie 12 kor. — kwartalnie
6 kor. — uiiesięcznie 2 kor., za przesyłkę do domu 
dopłaca się 40 halerzy m iesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państw ie austrjackiern cało­
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. — kw artalnie
7  kor. 50 hal. — miesięcznie 2 kor. 50 hal.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
42 m arek — kw artalnie 10 m arek 50 fenigńw — 
do Francji. Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 45 
frank. 60 cent. — kw artalnie 11 franków  40 cent. 

B i g r o  R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego ': plac Marjarki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

N u m e r  „ D z ie n n ik a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  8  h a l . ,  n a  p r o w in c j i  IO h a l. wychodzi codziennie

W yborcy!
Zbliżają się wynory d o  r a d y  p a ń s t w a ,  c h w i ­

la doniosła, w Której s t a n o w i ć  b ę d z ie c ie  w  w ie l ­
kiej m itrze o swoich losach w na jb l iż sz e j  p r z y ­
szłości.

Centralny komitet przedwyborczy, powoła­
ny do działania przez sejmowe Koło polskie jest 
w pełni świadom nałożonego na siebie obowiąz­
ku. Broniąc ogólnych narodowych i krajowych 
interesów, ma mocą swego mandatu  s tr j jdz  za­
sady narodowej solidarności, która koniecznie 
wszystkich naszych posłów w wiedeńskim pa r­
lamencie łączyć powinna. T m  ha, aby organi­
zacja Koła polskiego Była silną i jednolitą, łą­
czność jego z pracą i myślą naszego sejmu wy­
raźną. Tak tylko pozostaniemy p o l s k ą  r e ­
p r e z e n t a c j ą  a nie rozpłyniemy się \xśród 
obcych nam stronnictw, tak tylko samorządu 
kraju naszego skutecznie bronić możemy.

Znane wypadki, których widownią była od 
lat kilku wiedeńska izba poselska zachwiały po­
sadam i konstytucyjnego życia Pragniemy je ­
go uzdrowienia, pomni obowiązków dla pań­
stwa, w którem żyć możemy swobodnie, — po­
mni tradycyjnego naszego do wolności konsty­
tucyjnych przywiązania i tego, że tylko w p ar­
lamencie zdolnym do pracy, posłowie nasi mogą 
dzielnic i ze skutku m interesów naszego kraju 
bronić.

W dzisiejszem ciężkiem i krytycznem poło- 
żm iu może być rada p ą M w a  powołaną do 
rozstrzygnięcia rzeczy dla nas najdonioślejszych, 
a przy zasadniczych postanowieniach niedale­
kiej przyszłości, może przypaść wysłannikom 
naszym obowiązek obrony rzeczy nam najdroż­
szych: praw języka, mocy kraju stanowienia 
o sobie.

Licząc się zawsze z •in teresam i państwa 
musimy usilnie dbać o moralne i materjalne 
potrzeby naszego kraju. Będziemy się dopomi­
nali czci dla reiigji, zadośćuczynienia wymaga­
niom narodowej oświaty, potężnej dźwigni do­
brobytu i obywatelskiego życia.

Qddawna dopominamy się środków za­
radczych przeciw pędzy w kraju naszym. Nie 
przestaniemy żądąć pomocy dla zagrożonego 
rolnictwa, poparcia początkującego przemysłu 
a dla ludności ubogiej ochrony skutecznej i n a ­
stręczenia obfitego zarobku w domu, skoro go 
dziś zagranicą nieraz szukać musi,

Będziemy się i nadal upominali o szybką 
regulację rzek, stworzenie tanich dróg wodnych, 
jtdhńnrtf "TSCrtftyfc taryfową, uaunięcie wszelkich 
pizeszkód dla handlu naszego. W ytrwamy przy 
wymaganiu koniecznego stworzenia szerszej dla 
fn an só w  krajowych podstawy i położenia kresu 
nadifżycjom f/skalnym.

Rez tego pie ztjułamy paęzego dob-obytu 
raźniej pracą i oszczędnością podźwignąć. To 
wszystko trzeba zdobyć wpływem i usilną pracą, 
wśród twardej walki parlamentarnej, w której 
fkutek osiągnie tylko liczbą cjdonjpów gjlne, do­
borem ludzi znamienite, solidarnością na ze­
wnątrz jednolite Koło polskie, w której by pq- 
B*owle nasi, rozbici na słabe liczebnie kluby, 
bezsilnymi pozostać musieli.

Różnimy się nieraz w domu -  w Wiedniu 
nam tego nie wolno; tam możemy się tylko 
ostać jednością solidarnej polskiej delegacji, nią 
możemy tylko zwyciężyć. Posłowie nasi muszą

o nasze dobro jak jeden mąż walczyć, inaczej 
nie zdołają nas obronić.

W  tern niezłomnein przekonaniu wzywa 
komitet centralny wszystkie narodowe stronni­
ctwa, aby przy b iskicli wyborach stawiały 
z grona swojego najprzedniejszych kandydatów, 
u którychby jednak ponad rozłamem partyjnych 
kierowników górowała wyższa myśl solidarności 
narodowej i którzyby uznając potrzebę takiej 
solidarności w Kole polskiem, jej się bezwzglę­
dnie poddali i jej najściślej przestrzegali przez 
cały czas swego posłowania.

Wyznawcy różnych przekonań mogą się 
swobodnie o m andat ubiegać, jeśli żaden z 
nich konieczności solidarnego Koła polskiego 
nie zaprzecza. Gdzie atoli staje kandydat w 
tyin względzie wątpliwy, lub zgoła narodowy 
przeciwnik, tam jest obowiązkiem wszystkich 
do urny przystąpić, głosów swoich nie lozstrzc- 
lić, a karnie jego wybór zwalczać.

Nie dajmy się teroryzować ludziom, klórzy 
nie przebierając w środkach, wśród walki wy­
borczej wojują groźbą, oszczerstwem, rozbu­
dzeniem społecznych nienawiści, lub obietnicą 
niepodobieństw, a mają tę) smutną odwagę, że 
Zniesławiają przed obcymi własny kraj, na wła­
snych w obczyźnie uderzają rodaków i

W yborcy!
Przystąpcie do dzieła z zapałem i poświę­

ceniem ! Wybierajcie na poslpw mężów doświad- 
czonych, wiernych synów tej ziemi, gorliwych 
pracowników okuło dobra narodu, ale takich, 
którzy pomni, że nam obcy urągają, głosząc, 
iż się zawsze domową gubimy niezgodą, acz 
różni przekonaniami politycznymi, golowi będą 
skupić się rażeni pod narodowym sztandarem 
w soljdarnem Kole polskiem, dla wspólnej pracy, 
ą jeśli zajdzie potrzeba, dla wspólnej walki par- 
lu inen ta rne j!

Spełnijmy wszyscy nasz obowiązek! Nie 
cofnijmy się przed trudem i poświęceniem, a 
stanie w 'Wiedniu silne i poważne poselstwo 
polskie, które będzie wiernym rzecznikiem n a ­
rodowej opiiiji naszego kraju, jego praw, jego 
żądań, jego p o trzeb !

C e n tr a ln y  k o m i t e t  w y b o r c z y .
D r. Tadeusz Ska)kowsl i 

przewodniczący.
Sfunislaw  Jędrzetowicz, D r. W ładz. Kozłowski 

zastępcy przewodniczącego,
Teofil Merunoioicz, D f. Ą ugust Suk^om ski 

sekretarze.
D-r Barbaclii W ładysław , dr. Byłe E m il, Chy- 
l.nslci M ichał, Cieńsi,i K azim ierz, D ata  Jan , 
D zieduszycki Wojciech, H orow itz Sam uel, dr. 
Jabłoński S tanisław , dr. K ra iń sk i W ładysław , 
/es. dr. Lenkiew icz Zygm unt, M ęcińsh  Józef, 
M ichąlęki M ichał, dr. O staszewski-Barański K a ­
zim ierz, Pieniążek K arol, Fo'ocki A ndrzej, dr. 
Paszkow ski Franciszek, P udiak Scmia-n, R a ysk i 
Ą tbin , dr. SchiUzel Stanisław , Sobański 1 ’e ld s , 
Stadnicęk Stanisław . Theodorowicz Autouj, dr. 
Yoyęl A leksander, ks. W alczyński S tan isław ,

W iśniew ski Leonard, W o d zkk i A ntoni,

Burzliwe zgromadzenie.
T a r n ó w  22  listopada. 

Przesyłając wam list poprzedni o pierwszem 
zgromadzeniu wyborczem, na którem stanął nasz

We Lwowie, niedziela dnia 25 listopada iSGO r.

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt c godzinie 8 rano.
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T a r n ó w  22  listopada, 
łając wam list poprzedni o pierwszem 
liu wyborczem, na którem stanął nasz

dotychczasowy poseł p. Rut.owski, napisałem, iż 
tak buHliwego zgromadzenia, jak owo, w T ar-  , 
nowie jdsżcze nie było. Dziś donieść muszę, iz 
w rekordzie burzliwości poszliśmy jeszcze dalej, 
bo zgromadzenie wczorajsze było jeszcze burzli­
wsze, gdyż zostało rozbite i zakończyło się bójką. 
Rozbili je zwolennicy stronnictwa katolicko-na­
rodowego, którzy publicznie plakatami zapowie­
dzieli, iż każde zgromadzenie publiczne zwołane 
przez koncentrację żydowsko-socjalistyczną roz­
bijają dlatego, że na poprzednich zgromadzeniach 
mówców z ich obozu nie dopuszczono do głosu. 
Zapowiedz swą też spełnili

Zgromadzenie odbyło sic, dnia 21 b. 111. w 
sali teatralnej o godz. (i wic. .rem. Zaraz z po­
czątku wypełnili ją  szczelnie żydzi i socjaliści. 
Katolicy stawih sic początkowo w mniejszej li­
czbie, jednakże z każdą chwilą ich przybywało.

Obrady zagaił i przewodniczył im burmistrz 
p Rogoyski. Na początku ogłosił, iż burmistrz 
m. Bochni dr. Maiss zrzekł się kandydatury na 
rzecz dra Stojałowskiego, poczcm udzielił głosu 
)). Rutowskiemu. Powitano go oklaskami i sy­
kaniem.

P. Rulewski mówił długo, rozwijał obszer­
nie swój pi ogram, a całą. jego mowę, co z 
u/.naniem podnieść należy, cechowała widoczna 
wstrzemięźliwość. Przekonał się widocznie, że 
wyborców tarnowskich nie weźmie na lep swych 
skoncentrowanych frazesów i z obawy utraty 
mandatu  przemawiał zupełnie Eac-zej, niż po­
przednio. Ryła to rejterada na całej linji. P o ­
woływał się ciągle na swą dodatnią ( V )  trzyna­
stoletnią służbę publiczną, a mówiąc o stosun­
kach w parlament®? i Kole polskiem, wygłosił 
surczystą obronę Koła. Skoncentrowani z otwar- 
tomi ze zdziwienia uslami patrzali na nowego 
wodza, nie rozumiejąc, co się z nim siało, (Go 
i o z siebie człowiek" nie zrobi dla miłego m an­
datu R. K .)  Zakończył oświad zenicm, iż o 
m andat nie prosi, ale gdy będzie wybrany, 
przyjmie go i będzie pracował w Kole polskiem, ' 
gdzie obecność jego jest potrzebną (?) (Gzy po | 
to, aby dalej prowadzić intrygi z Niemcami?*. 
p fzy p . kor.) Nie rwie się wprawdzie do do- ; 
wództwa, bo ambicja jego tak daleko nie sięga, i 
ale ma dolnośei oficera,

Cłdy skończył, rozległy się sjabc oklaski, to 
skoncpntrowąni, zdziwieni jego obroną działal­
ności Kota pohkicgo, przeciw której zawsze tak 
namiętnie zwalcza) w swym organie, nie mieli 
ochoty słów jego oklaskiwać.

Drugi przemówił dr. S t o j a ł o w s k i pro­
sto i szczerze, bez p u s ty ch ‘'frazesów. Oświad­
czył, iż jest demokratą, żc interesu narodowego 
wszędzie i zawsze będzie broni(, a jako Polak 
uznaje solidarność Koła polskiego i jest zdania, 
że każdy poseł polski do Koła powinien n a l e ­
żeć. (Huczne oklaski). Przyrzekł całą ęwą b a ­
czność poświęcić sprawom ekonomicznym i 
oświadczył, że \y fazie, gdyby by} wybrany, co ro­
ku będzie stawał przed wyborcami.

Mowa jego wywarła bardzo sympatyczne 
wrażenie.

Następnie wstąpił na trybunę ks. Ż y g u -  
l i ń s k i .  Żydzi i socjaliści przywitali go krzy­
kiem i hałasem. Ks. Ż,ygu!iński nio dał się je ­
dnak zbić z tropu i wystosował interpelację do 
kandydatów, jak się zapatrują na kwestję soli­
darności słowiański™ w radzie państwa. Ponie­
waż krzyki i hałasy nie ustawały, zwrócił się 
do krzyczących z przestrogą, aby się umiarko­

wali. igdyż wówczas uspokoją się wzburzone 
w Tarnowie um * !y .  Cftic to jednak nie pom a­
gało, hałas, trwał dalej i rozpoczęły się już kłó­
tnie między żydami a katolikami.

. Oliwy do ognia dodało następnie przemó­
wienie dra W i n k o w s k i e g o .  Mówił ba łam u­
tnie, używał w przemówieniu swem słów bru­
talnych, a słowa jego podniosły tak tem pera tu ­
rę, że lada chwila mógł nastąpić wybuch. 1 w 
istocie wybuch ten nastąpił, a spowodowało go 
wystąpienie socjalisty, dra S cli (i tz  e r  a. Gdy 
zjawił się na estradzie, w sali powstał hałas i 
krzyk, a kilku socjalistów, bardziej zapalczywych, 
rzuciło się na jednego z katolickich obywateli. 
Dało to hasło do bójki. Katolicy, w obronie 
napadniętego- obywatela, rzucili się na żydów i 
socjalistów. B i j j ly  zwarii się w jedną masę i 
zgromadzenie zostało zerwane. r. b.

Z W ielkopolski.
— Wobec krucjaty, którą prasa hakatysty- 

czna prowadzi przeciw ks. arcybiskupowi Sta- 
blewskienm z powodu stanowiska, jakie tenże 
zajął w sprawie renegata, k.s. Krzesińskiego, 
dzienniki poznańskie zamieszczają okólnik arcy­
biskupa, wystosowany do duchowieństwa oby­
dwu archidyecezji. W okólniku tym pisze ks. 
Stablewski, że kościół, we własnym interesie 
broniąc konstytucyjnego prawa wolności wybor­
czej, nie zabrania kapłanom, ani czynnego udziału 
w wyborach, ani ubiegania się o mandaty po­
selskie, — „byle się to działo w sposób, stano­
wiska ich godny i odpowiedni'.  Jeden atoli z k - 
płanów (ks. Krzesiński), ubiegając się o m andat 
poselski, nietylko nie uprzedził o tern władzy 
kościelnej, jak to nakazuje obowiązek, ale na 
zgromadzeniach zasłaniał się powagą swej wła­
dzy duchownej do agitacji za sobą, przez co 
naraził ją  w konsekwencji wszystkim innym 
partjom przeciwnym, lid dowodził, że „ władza 
duchowna tej agitacji nie gani, gdy o tejże nmsi 
hyc pow iadom iona '.  Do tych słów przyznał sio 
następnie w liście do arcybiskupa, a mimo to 
później głosił w pismach, że władza jego du­
chowna, która mu za to nagany udzieliła, „nie 
była dobrze po in fo rm ow aną '.  Ubolewając nad 
tym wypadkiem, ks. arcybiskup przestrzega i za­
kazuje wszystkim kapłanom swych arcbidjec-ezji 
powoływania się w przyszłości przy agitacji wy­
borczej na swoję władzir duchowną, „która za­
sadniczo trzyma się zdała od wszelkiej agitacji 
politycznej'.  Okólnik powyższy jest pośrednią 
odpowiedzią pod adresem szowinistów nie­
mieckich, którzy naganę, udzięianą księdzu 
Krzesińskiernu, usiłowali wyzyskać przeciw 
arcybiskupowi, jako „polskiemu agita torow i'.  
Okazuje się przytein, że cała afera z ks. 
Krzesińskim ma podstawy o wiele głębsze, ani­
żeli zdawało się początkowo Germ ania  twier­
dzi stanowczo, że wybór Krzesińskiego był obli­
czony na zapoczątkowanie ruchu, mającego 
o d e r w a ć  pewną część katoliku w Niemców od 
R z y m u ,  a ks. Krzesiński miał stać się orga­
nem i narzędziem tego ruchu. W ybór jego na 
posła był rzeczą zupełnie drugorzędną. D ziennik  
poznański, potwierdzając to zapatrywanie, za­
uważa, że ks. K. zakończy prawdopodobnie od- 
slępstwem, jest już bowiem teraz w ostatkach 
moralnej agonji: mdleje p rzyolta izu , potargane 
ma nerwy, wniósł o urłop na wyjazd do Włoch. 
Być może, iż zboczy do Ganossy...

GAWĘDY NIEDZIELNE, j
. (>’■ . . i

Rylem wczoraj vv teątrze. Pr£e(j3lavyiei)ie j 
choć krótkie, ąrey< iefcawe. P. Pawlikowski — 
natura spokojna jak top jeziora, pełna pławią­
cych się koboldów — dał cjla prawdziwych 
smakoszów widowisko. Rzecz ta ofcl,ecń jak mi 
mówiono, wszystkie sceny europejskie i s tano ­
wić będzie epokę w rozwoju dramatu. Każdy 
artysta musiał podobno robić sludja nad mo­
dernistyczną literałurą dramatyczną i nad da­
w ną komedją del arte. Jedno, zaszczepione na 
tle drugiego, wydało przepyszny owoc — przed­
stawienie wczorajsze. Wprawdzie, mojem zda­
niem, nie było tarn treści wcale, akcji żadnej, 
publiczność nic nie rozumiała o co chod/J — i 
ja  również — ale to podobno główny cel ka- 
j;dej sztuki napisanej przez nowatorów. Przypo­
minało mi t.o ws,zy?lko piiejs. aini H auplm anna, 
miejscami Slowsck.ego, miejscami Szekspira — 
zoawey jednak tłumaczyli nń, że tak b y t  po,- 
winno. Nie mając najmniejszego pojęcia o tea- 
Irze i sztuce dramatycznej, nie wdaję się w żar 
dfie sprawozdania krytyczne, jeno opisuję wier­
nie to, co widniałem i co słyszałem).

Publiczności jak na powy teatr — wiem; 
Go trzecia loża, co czwarte krzesło zajęte. W i­
downia ciemna, przeciągi wielkie, loża namier 
sinika pusta, marszałek obecny, ceny podwyż­
szone, Kurtyna idzie w górę. W /s taw a  wspa­
niała. Kostjumy a nawet dekoracje kupią od 
złota. Na samym środku na podwyższeniu, 
tron, — na nim siedzi p. Pawlikowski, jako 
doża wenecki. Nogi oparte o szklaną trumien­
kę z „H anele , ' prawa ręka wsparta na głowie 
p. Węgrzyna. Nad głową p. Pawlikowskiego, 
zawieszona w powietrzu p. Jankowska, jako 
Melpomena, trzymająca w ręku sowę (?!). W około 
ugrupowany cały męski i żeński personal d ra ­
matu, komedji, opery i operetki, wraz z rodzi- 
immi, w prześlicznych fantastycznych kostju- 
maefa. Za kulisami s to ją :  Zalewski, Bliziński, 
P.ducki, Ga wale wio* i. t.. d-< na przodzie sce­
ny zaś z lewej: Wyspiański, Tetmajer, Kaspro­
wicz, Przybyszewski, Lange, Oi-ot, Miriam. Mi-

S p e e j a l n y

Skład Tryjesteński
Lwów, Bykstuska 2.

randolla, Rydel, Niemojewski, Żuławski etc. 
W około posągi Mickiewicza, Słowackiego, Fre­
dry, Asnyka i t. d. Tuż przy budce sutlera p. 
K. Skrzyński, tyłem do publiczności. Całość oka­
lają fantastyczne krzewy, dziwaczne drzewa, 
pnące się Ijany. w  g|ębi jezioro z pławiącemi 
iię topielicami i obracające się skrzydła Rydlo- 
\yskiego rutyną. Cisza.

P  P a w l i k o w s k i  (budząc się). F,... e... 
dalej towarzyszę... naprzód... o jeden kpok przed 
publicznością... zapaszmy ręce do p ra c y !... (za­
syp ia ).

P, M i r i a m .  Konieczność, jak otęcz na 
rozwicju, przyświeca hu/zkiej osmętnicy. Zwie­
wna zaśnież Nirwany, jak rozpaczne, błękitne 
zadumanie, jak upiorne słoneczne zamyślenie, 
przytłumia nas młodych-i pogrąża zwolna w nie­
istnienie !...

N o w a t o r z y  (chórem). W nieistnienie!...
P. B a ł u c k i  (za k u ł sam i). Oby jak naj­

prędzej 1...
P. B e d n a r z e w ś k a (deklam uje). ..ful.,,

zal... dał... piany... kochany.!, mew...' śpiew... 
głębiny... dziewczyny... o zbudź się, zbudź, kró­
lewno mórz, królewno cud!!!

R  P a w l i k o w s k i .  E... e...
P. J a n k o w s k a  (wskakuje na no< j>. Wę- 

grzyna).
F- W ę g r z y n  (zf.ywą się). Pędem kusy, 

zaskocz drogę Melpomenie ! wódź ją w kółko, 
w prawo, \y lewo, aż ją  tu po jakimś czasie, 
znów przywiodą twoje harce! Śmigaj!

P. F e l d m ;  n. Będę szczekał, będę wył, 
hup! h u p ! Z Melpomeny nic, nic! I zapalę 
błędną świecę, drogę j;ej zastąpię, powiodę ją  
na moczary — chlup, chlup. Gic! Gic!...

P. P a w l i k o w s k i :  E...e... (daje m u czek 
n i B a n k  krajowy  — t. s>c. Zgórskibank).

P. J a n k o w s k a :  T h i !!! (wskazuje na
głowę p . W ęgrzyna, polem na głowę p . P a w li­
kowskiego, zeskakuje na ziemię, robi piruetę, p o ­
trąca p . Stachowiczową, lewą nóżką staje na heł­
mie p . Hierowskiego i zn ika  iv przestworzu).

P. A r k a w i n : (M ierzy  z pistoletu do p .
Hierowskiego. P istolet nic chce wypalić).

W s z y s c y :  (chórem) Miecz!... Miecz!...
je;. A r k a w i n : (s cała- przytomnością rzu ­

ca się na p . Tarasiewicza, w ydziera m u mięt%

z roki, bie nie do p. Hierowskiego i. kłu je go w j 
ramię. H ierowski pada i umiera).

P. U r t) a ń s k i : (za kulisam i) Oj szumi 
Moryca, szumi!...

P. Z a p o l s k a :  (z drugiego rzędu jotełi) 
Świdra!... ś w id e rk a !... Przytwierdźcie tam lepiej 
kulisę!...

P. R o m a n :  M onsieur le diredeur, habe
dip E hre, ober k d n  G e ld !

P.  P a w l i k o w s k i  (budząc się, duje m u  
czek na Zakład  kredytowy t. z  w. Posnerbink) .

P.  C z c l a n s k y  (zrywa się, biega po sce­
nie i 2>otrząsa grzyioaf).

Ś p i e w a c y  i ś p i e w a c z k i  (przerażeni — 
chórem). Gzy da nam znać. — Kapelmistz 
nasz. — Gdy mamy śpiew. — Rozpocząć wraz ?!...

P. G z e l a n s k y  (się uspakaja , daje 'J h a k ; 
Orkiestra gra riN enni tu nennif i „K<le dow.ow 
maj". Publicsuość bije brawo, więńce. bukiety, 
w ianuszki. P . Gzelanslcy i.ładzie Jeden wieniec 
na\ głoivę. Publięzność z  miejsc powstaje).

P.  W r o ń s k i  i za c isk i zęby). A bodaj cię 
wciornaści...

P . K n r o !  o w i e z (śpiewa). Wy-je-e-e-eżdżam! 
Nie doczekawszy się mych wysię-ęai-c-ę-pów 
wszystkich ! 1

20 a k t o r ó w  (chórem). Dyrektorze! Chce­
my grać! Daj nam role! Uwzlęlnij nas!...

20 a u t o r ó w s t a r  y ch  : Uwzględnij nas !!!
P u b l i c z n o ś ć  (powstaje z  miejsc — w iel­

kim  głosem): Uwzględnij nas!!!!!.....
P. D r z e w i e c k i  (z M edjolanu śpiew a):  

Im  donna ę mobile...
P,  S i e n n i c k a  (obrażona): Cóż znowu!!!...
P. K a m i ń s k i  (przez telefon z K rakow a): 

Dyrektorku!! Kupiłem właśnie 68-m ą parę bu ­
tów — wszystkie mają prawidełka ! Kiedy 
engagement?  bo tu trudno wytrzymać!...

P. S o l s k i :  A h a !... Będziesz długo eze- 
k a ł !...

P. Z a p o l s k a  j z  drugiego rzędu foteli): 
Tu... tu... szpara !... Świdra !... Św.derka !...

P. S o l s k i :  Szpara w murze jest po­
trzebna. „Widzę głos jak iś ' ,  przeto w otwór 
oko włożę — by twarz mej lubej Tyzby usły­
szeć w otworze. Tvzbe !...

P. S o l s k a :  Tyś to mój biby. tyś to sam 
jak myślę!...

P. S o l s k i :  Myśl co chcesz, jam  twój
luby w całej tu ozdobie, i jak Limander, wiary 
dqcbo\yam ci ściśle,

P. S o l s k a ;  Jak Helena, do śmierci będę 
wierną tobie,

P. S o l s k i ;  Safanduła Prokrusę nie ko­
chał tak czule...

P. S o l s k a :  Ni Prokrusa tak w ierną była 
S a fandu le !...

P. S o l s k i :  Pocałuj mnie przez dziurę w 
tym szkaradnym murze.

P. S o l s k a :  Zamiast twym ustani, daję
pocałunek dziurze!...

P. J a n  K a s p r o w i c z :  „Snu nocy le­
tn ie j ' tłumaczenie liche-.

P. C j z e l ą n s k y  (daje znak, orkiestra g ra , 
grą, gra, gra i gra. J a  nic nie rozum iem . N a -  
reszcie orkiestra skończyła. Publiczność bije bra-. 
wo, p . Derson się kłania).

P. KI  i s z o w s ka. Po co wdaśeiwie orga­
nizowałam przeciw Hellerowi chór na galerji 
w magistracie, skoro nic nic grami...

F.. N o w a c k i .  Go mi ta! Ja se fujary na 
pociechę z wierzby skręcę, to ta człowiek za­
pomina i o biciu i o głodzie!..,

P. W o l e ń s k i .  Dotąd grafem trzy razy i 
wziąłem wszystkiego ?ń guldenów !...

P u b l i c z n o ś ć  (powstaje z  miejsc). Dyre- 
k torz '!  Obudź się! Skasuj przeciągi!... Zniż 
ceny!... Uwzględnij nas!J.,.

20 a u t o r ó w  (za kulisam i). Uwzględnij 
n a s !!!.,.

P. H e b e n s t r e i t  (wpada na scenę). Dy­
rektorze!... W kasie jest 237 koron — wydatki 
wynoszą 1347 — brakuje 1110 koron!...

P. P a w l i k o w s k i  (budzi się). E... e... e... 
(daje m u czek na B a n k  dla handlu i p rzem ysłu  
t. zw. Szam panierbank).

P. B e d n a r z e  ws k a (występuj, ic naprzód): 
Gdyśmy zbłądzili my cienie,
Rzecz sic cała wraz ocali,
Tylko myślcie, żeście spali,
Gdy się śniło to marzenie...

P. S a c h o r o w s k i  (z głębi): Wszystko to
już było, jak mówi Ben Akiba...

P. P a w l i k o w s k i  (wstaje, wyciąga rękę i 
mówi): Koniec !

W s z y s c y  (chórem): Koniec'...

— „Związek Z iem ian ' — o którym już 
donosiliśmy — wszedł w życie i rozpoczął swe 
czynności odezwą, wydaną do wszystkich wła­
ścicieli ziemskich. Organizacja ta, co do której 
szkoda, iż nie powstała o wiele wcześniej, 
świadczy, że instynkt samozachowawczy coraz 
wyraźniej odzywa się w społeczeństwie wielko- 
polskiem. Odezwa, wychodząc z założenia, iż 
„tyle tylko narodu, ile z iem i',  podnosi z naci- 
sticni, że społeczeństwo ma prawo żądać od 
każdego właściciela ziemi, aby ją  dla ogólnego 
dobra w posiadaniu swem utrzymał. W tym 
też culu stowarzyszenie ofiarowuje swą pomoc 
w bronieniu zagrożonych pozycyj i pragnie czy­
nem i radą służyć wszystkim, którzy się doń 
udadzą dla ocalenia każdego, ku upadkowi chy­
lącego się majątku. W  tym celu jednak nie- 
zbędnem jej poparcie ze strony społeczeństwa i 
odezwa nawołuje gorąco wszystkich ludzi dobrej 
woli, ażeby bądź to zapisywali się na członków 
„Związku ', bądź agitowali w swem otoczeniu, 
iżby po radę i pomoc zgłaszano się zawczasu. 
Odezwę podpisali członkowie rady nadzorczej: 
Marceli Żółtowski, Edward Donimirskń W łady­
sław Giabisz, Tadeusz jachowski i Tadeusz 
Szułdrzyński. Biuro Związku mieści się w P o­
znaniu przy ul. Wiktorji 1. 2.

— Koło polskie w parlamencie niemieckim 
ukonstytuowało się, wybierając prezesem ks. 
Ferd. R a d z i w i ł ł a ,  wiceprezesem szambelana 
Ge g i e I s k i e g o, a sekretarzami R om ana Jantę- 
Półczyńskiego i Głębockiego. Do komisji parla­
mentarnej wybrani, prócz prezesa, posłowie: 
Gzarliński i ks. Jażdżewski, a zastępcami: Motty 
i dr. Komierowski. Niemałe znaczanie ma fakt, 
że parlam ent 224 głosami na 284 głosujących 
wybrał jednym ze swych sekretarzy szambe­
lana Cegielskiego. Jestto, bądź co bądź, oddawna 
niebywały wyraz uznama dla ko ła  polskiego.

W sprawie wystaw; nieustającej 
przemysłu krajowego.

I. Dawno już pragnęliśmy zabrać głos w 
sprawie, ogół nasz żywo obchodzącej, a m ia­
nowicie w sprawie T o w a r z y s t w a  p o p i e ­
r a n i a  p r z e m y s ł u  k r a j o w e g o .  Od dłuż­
szego bowiem czasu słyszymy ciągłe u t y s k i ­
w a n i a  n a  g o s p o d a r k ę  w powyższem T o­
warzystwie, nic \Hdzimy ani rocznych zamknięć 
rachunkowych, ani sprawozdań, ani walnych 
zebrań- Napróżno kilkakrotnie już wzywano pu­
blicznie organy wykonawcze tego Towarzystwa 
do zdania sprawy ze swych kilkuletnich rzą­
dów, — wezwania te przyjmowano ze stoickim 
spokojem do wiadomości, nie troszcząc się, że 
opinja zaniepokojona teni milczeniem, zaczęła 
dawać ucho najfantastyczniejszym wieściom.

Kwestja Towarzystwa popierania przemysłu 
krajowego i związanej z nim wystawy nieusta­
jącej, przy placu Halickim, stała się znów aktual­
ną dzięki rozprawie na jednem z ostatnich po­
siedzeń rady miejskiej, gdzie uchwalone o d ­
p i s a ć  wystawie zaległy czynsz, a jednocześnie 
wypowiedzieć jej zajmowany lokal; wybrano 
również komisję, mającą zbadać sprawy T ow a­
rzystwa. Odbyte przed p a ru dniami zgroma­
dzenie rzemieślników lwowskich, zastanawiało 
się nad sytuacją, wytworzoną wskutek powyż­
szej uchwały i zamierzyło wnieść odpowiednią 
petycję do rady miejskiej. Jeżeli się zważy, że 
obrót na wystawie dosięga 80.000 koron, że

P. K. S k r z y ń s k i  (staje na budce suflera): 
Szanowna publiczności!... Przepiękny, wspaniały, 
pełen fantazji i nieopisanego czaru ten obrazek, 
przypomina swą s trukturą  (!!!!!) jedną z najcu­
downiejszych perełek bogatego zbioru, tak mało, 
niestety, u nas znanego komedjopisarza XVIII 
wieku, Marivaux’a, au to ia  tylu pełnych finezji i 
wdzięku arcydzieł, z których jedno, napisane w 
r. 1730, przewybornie przełożył na bogaty i 
wspaniały nasz język, znakomity powieściopisarz
i wykwintny tłumacz p. Z. Sarnecki. Główną w 
tym cacku rolę stworzyła ongi świetnie słynna 
Magdalena Brohan z komedji francuskiej. Był 
to czas, w którym znakomita komedja Gondi- 
neta, les Y ieilles muches, wystawiona w r. 1878 
w Paiais-Royal, zachwycała cały myślący Paryż, 
czas, xv którym tacy przedstawiciele, jak Geoffroy, 
(ten sam, który w r. 1800 stw orzył w teatrze 
G ym nase słynny typ  p .  Perichon w Yoyage de 
M . Perichon), czas, w którym tacy jak  Gil-Peres, 
Lheritier, Montbars, pani Marie Magnier, de Glóry, 
Raymonde, etc. królowali blaskiem swych talen­
tów, gdzie w VaudevilJiY, słynny Delannoy pory­
wał swoją misterną grą, gdzie w Comedie fran -  
g a ise j.wykwintny kochanek Deiaunnay, rywali­
zował z Got’em, Thiron z panem Truflier, Sil- 
vain z panem Baillet. gdzie pani Bartet, Baretta, 
•Jeanne Samary, Picrson, w całej potędze kolo­
salnych swycb geniuszów, błyszczały jak gwiazdy 
na firmamencie dramatycznej sztuki. To be or 
not to be — that is tli o guestion! On renient iou- 
jours a ses prem iers amours. Jak Koźmian Mus- 
seta, jak p. Zapolska panią Pomian - Solską, 
pierwszą .stylową artystkę w Polsce, tak Pawli­
kowski po raz pierwszy wprowadza ten M a ri-  
vaudage na scenę naszą. Otoż — jak wam się 
podoba?  A s you like i t l  Pomnijcie, że wszystko 
dobrze, co się dobrze kończy — alt is well that 
ends well„ bo zresztą, wiele hałasu o n i c ! much 
ado about nothing!... Gdyby zaś...

P. P a w l i k o w s k i  (przeryw a ). E... e... e... 
Dosyć!... (podaje m u cygaro).

(Zasłona spada. Publiczność wychodzi w m il­
czeniu).

Prot fr z ty k .
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dostawcami z pomiędzy lwowskich rzemieślni­
ków są ludzie p r z e w a ż n i e  b i e d n i ,  zrozu­
miemy, że kwestja przez nas poruszona jest 
rzeczywiście ważną i godną wyczerpującej dys­
kusji.

Dotychczasowa gospodarka na wystawie 
nieustającej u l e d z  m u s i  r a d y k a l n e j  z m i a ­
n i e ;  stosunki obecne obok stałego niezadowo­
lenia dostawców, wykazują w wysokim stopniu 
n i e d o ł ę ż n ą  a d m i n i s t r a c j ę ,  która przy 
tak znacznych obrotach, nietylko, że dla pokry­
cia kosztów administracyjnych n a d s z a r p n ę ł a  
ż e l a z n y  f u n d u s z  towarzystwa, ale sięgnęła 
do kieszeni miejskiej, zmuszając radę do odpi­
sania zaległego czynszu i obniżenia ra ty  bie­
żącej.

Obecnie nastręcza się pytanie, czy należy 
utrzymać wystawę, czy też ją  lepiej zwinąć? — 
Według naszego zdania, u t r z y m a ć  n a l e ż y  
j ą  b e z w a r u n k o w o ,  a to szczególniej ze 
względu na rzemieślników, stolarzy lwowskich, 
nie będących w stanie należeć do istniejącej 
spółki stolarskiej.

O r g a n i z a c j a j e d n a k w y s  t a  w y - u l e d z  
z m i a n i e .  Bezrząd, panujący w towarzystwie 
popierania przemysłu kraj., nietylko nie daje 
rękojmi, że potrafi ono* naprawić stosunki na 
wystawie, ale przeciwnie, pozwala przypuszczać, 
że nieład i chaos powiększą się jeszcze bardziej, 
z widoczną szkodą przemysłowców i odbiorców.

K R O N I K A .
Pamiętajmy i  gimnazjum cieszylskiim.

Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  2 5  listopada.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e ­

c k i e .  Szkoła realna (K am ienna 3 ) godz. 5  popoł. 
prof. M. L ity ń sk i: „Grecja now oczesna i jej za­
bytki starożytne." W rażenia z podróży naukow ej. — 
Szkoła im . św . M arcina godz. 5 popoł. dr. Z. P a­
zdro : „O rganizacja rzem iosł w  P olsce."

T eatr m iejsk i: popołudniu „D ożyw ocie" , ko- 
m edja i „ W ese le  przy latarniach", operetka; w ie ­
czorem  „Zaczarow ane koło" , baśń dram atyczna.

Kalendarz. N iedziela  (2 5 ) :  Katarzyny p. — 
W schód słońca o godzinie 7 m inut 2 8 , zachód o 
godzin ie 4  m inut 7.

Nowomianowanemu arcybiskupowi, ks.
drowi B ilczew sk iem u , złożyli onegdaj w południe  
wizyty i wyrazili m u  gratulacje: w iceprezydent na­
m iestn ictw a, p. Jan Lidl i radcy dw oru, hr. Łoś, 
Hild i M authner.

Odsłonięcie pomnika M ickiewicza odbę­
dzie się  w  T arnow ie, na placu Kazim ierza W ielk iego , 
w poniedziałek, dnia 2 6  bm . Pom nik je st dłuta 
znanego artystyrzeźbiarza, T adeusza B łotnickicgo.

Wybór uzupełniający w  okręgu m iędzy- 
rzecko-babim ojskim , pom iędzy Polak iem , drem  Chrza­
now sk im . a n iem ieck im  konserw atystą, Gersdorffem, 
odbędzie się  dnia 2 9  btn.

W Skład zarządu centralnego do związku
katolickich T ow arzystw  i zakładów dobroczynnych
na rok 1 9 0 1  w esz li: prezes M aksymilian T hu llie, 
zastępca prezesa ks. Zygm unt G orazdow ski, zastęp­
czyni prezesa Jadw iga Paparowa, sekretarz W łady­
sław  K ropiński, zastępca sekretarza: Gabryel R ein . 
Skarbnik : W ładysław  W raben, zastępca skarbnika : 
W aw rzyniec M atyskiewicz.

C złonkow ie zarządu: hr. Em ilia Dem bińska,
P iotr Glaser, A leksandra H ausnerow a, O lga Jełow i- 
cka, Marja Ł om nicka, Józef M arczyński, ks. W iktor  
P iotrow icz, ks. kanonik Leon W ałęga, H elena
T hulliow a.

Nowe składnice pocztowe, z  dniem  l 
grudnia rb. w ejdzie w  życie w  Snehodole (starostw o  
Bóbrka, poczta C h lebow ice) i w lłu jsk u  (star. Do- 
brom il) składnica pocztow a ze zwykłym  zakresem  
czynności.

Podłe! W iener Tagblatt zam ieścił artykuł 
pod tytu łem : „Polska O m ladina i jej cele" , w  któ­
rym z okazji zam achu na p. G oetza, zarzuca m ło ­
dzieży polskiej w K rakowie, jakoby ta na n iedaw no  
odbytem  zgrom adzeniu  pod przew odnictw em  jed n ego  
z docentów  (?!) pow ziąć m iała rezolucję, żądającą 
odbudow ania Polski. „W  ten  sposób — pow iada  
organ liberałów  n iem ieck ich  —  dąży się  w Galicji 
do zniszczen ia  Austrji" f!!). W . Tagblatt wyraża 
w reszcie w ątp liw ość, czy w ładze galicyjsk ie, obsa­
dzone w yłączn ie przez P olak ów , zdołają położyć- kres 
tej „rewolucyjnej robocie".

Ogień kominowy. W  dom u przy ulicy Mo­
chnackiego 1. 19 , gdzie się  m ieści konsulat n iem ie­
cki, w ybuchł wczoraj po południu og ień  kom inow y. 
Stłum iło  go rychło pogotow ie straży pożarnej.

Przejechanie. Onufry Łyga, w łościan in , prze­
jech a ł wczoraj Marję H ulkę, w łaścicielkę realności na 
Z am nrstynow ie.| H ulkow ę, która odniosła silne  potłu­
czenia i zgn iecen ie  klatki piersiow ej, opatrzyło pogo­
to w ie  stacji ratunkowej.

Fałszerze pieniędzy. Policja aresztow ała  
w  K rakow ie dw óch m łodzieńców , pochodzących  
z R osji, którzy puszczali w kurs fałszywe, udatnie 
reb ione tuszem  blankiety 100-ru b lo w e . Znaleziono  
przy nich ośm  takich b a n k n o tó w  Są to ci sam i 
spraw cy, którzy przed kilkom a m iesiącam i zm ienili 
u pew nej krakow skiej wekslarki fałszyw y banknot 
1 0 0  rublowy.

Ucieczka Z więzienia. W achm istrz z pułku 
furgonów  w  Przem yślu Stępkow sk i, sprzeniew ierzył 
z m agazynu, zostającego pod jego  zarządem , m u n ­
dury w ojskow e w artości okoto 2 0 0 0  koro i. A re­
sztow ano go i osadzono w w ięzien iu . Stępkow ski 
jednak zdołał z w ięzien ia  um knąć, po w yłam aniu  
kraty z okna i znikł bez śladu. Część m undurów  
sprzeniew ierzonych odszukano w handlach żydow ­
sk ich .

Anarchiści. Z Zurychu donoszą, iż w  Bellin- 
zonie aresztow ano w łosk iego  anarchistę, Ja(Tei’ego , 
który je st  podejrzany o w spółudział w  zam ordowaniu  
króla H um bertn. Rząd w łoski zażądał jeg o  w y­
dania.

Do dzisiejszego numeru dołączamy 9 arkusz 
zajmującej powieści H e k t o r a  M a l o t a  

„Mściciel".

* Humorystyczny kalendarz „Śmigusa" 
na r. 1901, ozdobiony k o l o r o w e m i  ilustracjam i, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz w y­
czerpującym  działem inform acyjnym  — m ogą naby­
w ać prenum eratorow ie „Dziennika P olsk iego* po w y­
jątkow o zniżonej cen ie  35 Ct. ( 7 0  hal.) (wraz 
z przesyłką pocztow ą). K ieszonkow y kalendarzyk 
.Ś m ig u sa *  15 Ct. (3 0  hal).

* Dokładny plan miejsc w  nowym tea­
trze wraz z podaniem cen, sprzedaje Admi­

nistracja D zienn ika  Polskiego. Egzemplarz 
10 j; hal.

* Colosseum Thorna. Codziennie o godzinie 3 wie* 
czorem w itlkie przedstaw ienie W niedziele i św ięta 
d w a  p r z e d s t a w i e n i a .  Co piątku H i g h-L i f  e. 
W ystęp najznakom itszych artystów  św iata. T r u p a  P i o ­
n e e r  O d r a p  (7 osób) cykliści z olbrzym em  St. Vi n -  
c e n t h  G o l i a t  li, C h a r l e s  D i a m o n  d, harfinista, 
śpiewak i tancerz z cyrku B arnum  i Bailey. M i s s  F 1 o- 
n i ż e l i ,  produkcje kauczukowe na płycie szklanej w po­
wietrzu. M i s s D a l l g o t ,  ze swemi tresow anym i kotami. 
B r o s c h i n i ,  żongler komiczny. E l l a  M y r a ,  subretka, 
T h e  B a r t h s ,  akrobaci ekscentr. ze swoim pudlem. 
M i s s  B i s  h o p ,  zw ana „czarną P a tti“ itd. — Bilety 
wcześniej są do nabycia w biurze dzienników p. Plohna, 
u lica Karola Ludwika 1. 9.

* Tresowane koty — oto nowość n a  w skroś orygi- 
ginalna, k tóra bez przesady zdum iewa obecnie w C o- 
l o s s e u m  T h o r n a .  Kot — jak wiadomo — jest naj­
bardziej upartym  i dla wszelkiej tresury  niem al nieprzy­
stępnym  czworonogiem, a  jednak  bezgraniczna cierpli­
wość człowieka widocznie z nim  umie doprowadzić da 
nadzwyczajnycli rezultatów  w tej mierze. Obok „m ru­
czków" i „burków ", wywołujących tam  podziw swojemi 
sztuczkam i akrobatyeznem i, niepodobna przemilczeć o ich 
rywalach, p s a c h ,  które również zdobywają sobie co 
wieczora w T eatrze rozm aitości poklask ogólny. Skoro 
m owa dzisiaj o produkcjach „artystów" ze św iata zwie­
rzęcego, nie zawadzi wspomnieć, że dyr. T horn sprow a­
dza na grudzień tresow ane foki, lwy m orskie i konia 
morskiego, zw ierzęta z dalekiej podbiegunowej północy, 
nie widziane do tej pory we Lwowie.

* Odczyt dla kobiet. W niedzielę dnia 25 listopada 
h. r. odbędzie się w bezpłatnej Gz telni dla kobiet IV. 
Koła szkoły ludowej o godzinie 12 w południe w szkole 
Piram ow icza ulica Dom inikańska 1. 23, odczyt p. Wy- 
słouchowej „O sam okształceniu". W stęp wolny. Zarząd 
czytelni zam ierza urządzić w czasie od listopada 1900 
roku do m aja lwOl roku cały szereg odczytów. Łaskawy 
współudział jako prelegenci i prelegentki obiecali p p . : 
Czarnocka, Czemeryńska, Dalecka, Domagalska, Popław­
ska, Tomicka, W ysłoucnowa, Gawroński, Koskowski i 
Kulczycki. Dzień i przedm iot każdego odczytu będzie na 
kilka dni naprzód podany w dziennikach.

* Żałobne nabożeństwo za duszę ks. K a'oliny Lu- 
bomirskiej, dobrodziejki Stowarzyszenia „Gwiazda" i fun­
datorki stypendjum  dla młodzieży rękodzielniczej, odbę­
dzie się we wtorek dnia 27 listopada w k: ściele 0 0 .  Do­
m inikanów o godzinie 10 rano staraniem  Stowarzyszenia 
„Gwiazda".

* „Teatr miłośników sceny" odegra dnia 25 h. m. 
w sa i „Sokoła" dram at L. hr. Starzeńskiego p. t. : 
„Tl wyłom u", ku uczczeniu rocznicy listopadowej.

* Richtera kotwiczne skrzynki budowlane zostały tak 
znakomicie udoskonalone, że powinniby wszyscy rodzice, 
chociażby posiadali skrzynkę budow laną, czemprędzej za­
żądać nowego bogato ilustrow anego cennika skrzynek b u ­
dowlanych, aby mogli poznać nie tylko bardzo ważną 
nową zmianę, ale i nową grę tow arzyską „Kotwicę". Po­
trzeba tylko do lirmy F. Ad. R ichter & Cie. w W iedniu. 
L O perngasse IG, napisać zwykłą kartę  korespnnden- 
cyjną, a pysznie kolorowany cennik przesłanym  zostanie 
natychm iast bezpłatnie i tranko. Przy kupnie należy we 
własnym interesie każdą skrzynię budow laną iiez marki 
fabrycznej „Kotwicy" odrzucić jako nieprawdziwą.

* Na międzynarodowej wystawie sztuki kulinarnej 
(kucharskiej), urządzonej w październiku 1900 roku we 
Frankfurcie n. M. otrzym ały produkty M aggfego wielki 
złoty m edal i nagrodę honorową kom itetu.

* Tow. „Bibljoteka słuchaczów prawa" odbyło dnia 
17 h. m. doroczne walne zgrom adzenie. Prezesem  wy­
brano p. L eonarda Macielińskiego, zastępcą p. S tanisław a 
Piwoekiego, bibljotekarzam  p. M arjana Gubrynowicza, 
skarbnikiem  p. Zdzisława T randę.

* Ofiary na Jasną Górę (LXIV). W  dalszym  
c ągu otrzym aliśm y następujące ofiary : P p . : Rodzina  
Z ygm untów  Duczyńskich z prośbą o zdrow ie i opiekę  
N. P. M. 5  rubli; N. N. z prośbą o Mszę św . za
duszę śp. Leona 2 k . ; Kazia, Zosia i S tasia N.
z Nadworny 3 k .; J. Ł. ze L w ow a 4  k. R a z e m
(LXIY) 9 k. 5 rubli.

P o p rzed n io  w ykazano  5 7 5 5  k. 9 0  h. 1 d u k a t 
i 5 5  k o p ie jek , a w ięc razem  (I LX IV ) 5764 k. 
90 h. 1 dukat i 5 rubli 55 kopiejek.

Zmarli:
Ignacy K o z i k o w_s k i , profesor szkoły polskiej

ItatignoJskiej, z inarł w Paryżu w 86 r. życia.

przeważnie dobrzy nasi znajomi, inaczej tylko — 
ze względu na premierę — ucharakteryzowani. 
Taki Kazimierz naprzyklad, trochę nerwowy za­
paleniec, dobry w gruncie lecz lekki (grał go p. 
Nowacki), plącze się we wszystkich niemal no­
wszych sztukach naszych; W anda, panna  ener­
giczna, stojąca na straży ojcowizny, kobieta 
czynu, zakładająca ochronki i pielęgnująca cho­
rych chłopów, jest uosobieniem typu znanego 
aż nadto dobrze z nowszej belletrystyki polskiej, 
a zwłaszcza z powieści Rodziewiczównej. (Bar­
dzo dobrą przedstawicielką W andy była pani 
Bednarzewska), Dorobkiewicz Sapiński (grał go 
p. Kosiński), szablonowy lekarz-amant (p. T a ­
rasiewicz) i arcy-filister, radca-obywatel Pawieki 
(znakomicie przedstawiony przez p. Fiszera), 
również do nowych nie należą typów.

Do pewnego stopnia oryginalną postacią w 
sztuce jest tylko Obuszkowski (p. Rom an), po­
czciwy pantofel, zawsze „Potrzebowski" i nie­
odwołalnie co roku sprawiający chrzciny, zacny 
głuptas, rozbrajający otwartem przyznawaniem 
się do tego, że „nic nie rozumie" i — „stryj" ro­
dzeństwa, bankru t życiowy, rezydent, topiący 
resztki ambicji i gorżkie wspomnienia w spiry- 
tualjach, wydobywanych targiem i podstępem 
z zapasów cioci Peci. Ów stryj jednak, zawdzię­
cza znaczną część swej oryginalności dosko­
nalej grze p. Solskiego, który obok komicznych 
stron odtwarzanej postaci, świetnie uwydatnił 
tragizm, bijący z każdego zmarnowanego życia, 
z każdej ludzkiej ruiny.

Z innych artystów wymienić jeszcze należy 
pp. Feldmana, Jaworskiego, Kliszewskiego i p a ­
nią Solską, z ah aczy ć  jednak trzeba, że tempo 
ogólne gry było nieco za powolne.

Po  akcie pierwszym i drugim, publiczność 
wywołała obecnego w teatrze autora  na scenę; 
niemniej jednak, „Rodzeństwo," jeżeli liczyć ma 
na trtóilsze powodzenie, potrzebuje gwałtownie 
skróceń, dokonanych w praw nym  ołówkiem re­
żyserskim. I z .  K .

Izba sadowa.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru m iejskiego we Lwowie.

Dziś w  n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 '/*  
„D ożyw ocie" , kom edja w  3  aktach Al. hr. Fredry 
(ojca) i „W esele  przy latarniach", operetka w  1 
akcie J. Offenbacha. — W ieczorem  o godzinie 7 
„Zaczarowane kulo", baśń dram atyczna w 5  aktach 
L. Rydla.

Jutro w  p o n i e d z i a ł e k  „Cyrulik sew ilsk i" , 
opera kom iczna w  3  aktach, a 4  odsłonach R ossi­
n ie g o  Jeszcze jed en , n ieodw ołaln ie ostatni występ  
panny Janiny K orolew iczów nej, przedostatni występ p. 
W iktora G rąbczew skiego, artysty opery w arszaw skiej.

W e  w t o r e k  „R odzeństw o", kom edja w  4 
aktach Ignacego G rabow skiego.

W  ś r o d ę  „H alka", opera narodow a w  4 
akiach Sl. M oniuszki P ierw szy gościnny występ  
panny Eugenji S rassernów nej, pożegnalny w ystęp  
p. W iktora G rąbczew skiego i w ystęp p. Aleksandra 
Myszugi i p. Juijana Jerom ina,

Z teatru. W parlji Halki wystąpi po raz 
pierw szy panna Eugenja Strassernów na, która przez 
dwa lata przebywała w  Bukareszcie, gdzie w  król. 
teatrze śp iew ała  w operze w łosk iej, a w ostatnich  
czasach w  R io Janeiro.

Najbliższą now ością  będzie 4 -ak low a sztuka 
M. B oieux’a pt. „Czerwona toga", a z oryginalnych  
n ow ości, prócz B ałuckiego kom edji „Blagierzy", 
przedstaw iona będzie wkrótce kom edja R ossow skiego  
pt. „N aw ojka".

T E A T R .
(„ hodzeństivo“ — komedja w Dech aktach 

Ignac, ego Gra /> o ws k i ego).
Rozczarowano się wczoraj w teatrze. Dzien­

niki zapowiadały sztukę młodego autora, spo­
dziewano się więc czegoś modernistycznego, a 
przynajmniej czegoś, o silnie zatnarkowanej ory­
ginalności : tymczasem, ujrzano sztukę bardzo 
wprawdzie poważną, bardzo troskliwie opraco­
waną, ale też zarazem trochę... nudną, a prze- 
dewszystkiem, według starej skrojoną formy i 
w dość prymitywne wyposażoną efekty.

Komedja p. Grabowskiego, to obraz rodza­
jowy, namalowany jaskraweirii nieco barwami 
na szarem tle rodzinnych nieporozumień, zabie­
gów i kłopotów, we wnętrzu wiejskiego dworku.

Chodzi o utrzymanie się przy Szamocinie, 
ziemi po przodkach w puściźnie odebranej. Za­
patrywania  licznego rodzeństwa nie są jedna­
kowe, stąd odmienność w traktowaniu środków 
wiodących do celu, który zostaje osiągnięty w 
końcu, ale połowicznie, część bowiem Szamo­
cina poświęcić trzeba na parcelację, aby ura to ­
wać całość.

Ścieranie się egoizmów indywidualnych, w 
gruncie rzeczy wrogich sobie, choć pod płaszczy­
kiem miłości rodzinnej przemycanych, uwyda­
tnione jest w sztuce p. Grabowskiego wybornie 
i to stanowi główną niemal tej sztuki zaletę. 
Po za tern, znajduje się w niej jeszcze spora 
doza trafnej obserwacji życiowej, ale też i sporo 
niepotrzebnego gadulstwa.

Postaci, które au tor na scenę wprowadził, 
nowemi nazwać nie można; przeciwnie, są to

LWÓW 23 listopada.
(Zamordowanie poluwego).

(w.) — Więc wam zamordowali ci trzej 
męża ? — pyta przewodniczący radca Podlaszecki 
zanoszącą się od płaczu Katarzynę Czajkowską, 
zarobnicę z Leszczkowa, powołaną do rozprawy 
w charakterze świadka.

— Oj tak świetny Trybunale — odpowiada 
wśród szlochów wdowa, okutana w całą serje 
chust, z zaktórycli ledwie wygląda jej drobna 
twarz, po której spływają strugami Izy ciężkie, 
okrągłe, łzy wdowie. — Zamordowali mi go, 
ojca czworga dzieci.... a kto im teraz jeść da 
„robaczkom". Jeszcze najstarszy kalena... chodzić 
nie może . Żyliśmy wszyscy sześcioro z tego, co 
nieboszczyk dziesięcioma palcami zarobił. Teraz 
bieda u mnie taka ,  że palce obgryzaj z głodu. 
Ja sama nie nastarczę. Jeszcze długi zostały...

— ileż wy sobie liczycie za zamordowanie 
waszego męża ?...

— Siedem setek, proszę prześwietnego try­
bunału. Aby choć na pierwszy raz było żyć z 
czego. Trzeba jeszcze długi z pogrzebu po­
płacić...

— A ileż pogrzeb nieboszczyka kosztował?
— Nie dużo, ale zawsze kosztował. Trum nę 

to mu pani Łomnicka sama kazała w szopie 
zbić z desek, ale ksiądz i dziad jeszcze do dziś 
niepopłaceni...

— Ileż sobie liczą?
— Ksiądz ta niedużo, bo 70 ct... tylko za 

pokropienie, ale dziadowi winnam całego reń ­
skiego w srebrze, a ten się na gwałt upomina...

— A jakcście się dowiedzieli pierwszy raz, 
żc waszego męża tak na śmierć pobito?...

— Ryio to kajsik w niedzielę (12 sierpnia
bm.). Nieboszczyk wrócił późno do domu, nic 
nie mówił do mnie, tylko strasznie stękał. Był 
okrutnie zmieniony. Ledwie się dowlókł do łóż­
ka. Chciałam mu ściągnąć buty, ale nie dał
sobie. Mówił, że go strasznie nogi bolą. Tak 
przeleżał, jęcząc, jak na mękach przez ponie­
działek, a we wtorek rano skończył.

Rozszlochana wdowa nic nie wie, kto jej
męża zabił i za co, a jest  przytem tak rozżalo­
na, że nawet patrzeć nie chce na trzech oska­
rżonych, siedzących tuż obok na ławie oskarżo­
nych pod zarzutem zabójstwa jej męża. Odcho­
dzi pocieszona, że jej za to zapłacą.

Cały fakt skrytobójstwa opowiada przesłu­
chiwany w charakterze świadka żandarm  z Le­
szczkowa Lewicki.

Nieboszczyk Czajkowski był lam polowym 
we dworze. Pańskiego dobra pilnowaf sumien­
nie i nieraz, schwytawszy szkodnika w polu, 
niedość, że mu zajął konie, jeszcze go i obił. — 
Tak było i z oskarżonymi; Kaczkowskim i Iwari- 
czukiem. Stąd go wszyscy we wsi nie cierpieli. 
Kaczkowski nawet tok się na polowego zawziął, 
że publicznie wykrzykiwał, „że go z rąk jego 
spotka nieszczęście". Karczmarz Siisskind niech 
zaświadczy...

W niedzielę 12 sierpnia połowy Czajkowski 
zabawiał się w alkierzu karczmy loszezkowskiej 
z dwoma kumami. W izbie głównej znowu za­
pijali się Kaczkowski i Iwańfezuk, dwa jego naj­
ciężsi wrogowie, nam aw iając  się wzajemnie do 
pobicia polowego. Zanim się jednak opatrzyli, 
połowy już poszedł do domu. Puścili się za 
nim w pogoń, ale go już nie dogonili. Więc 
sio rozeszli każdy do swej chaty, odkładając re­
sztę na później.

Kaczkowski poszedł do swej stajni, w ypro­
wadził konie i pognał je  na noc na pastwisko. 
Tu się spotka? z parobkiem Trynką, również 
pasącym konie i nienawidzącym polowego. Gdy 
Trynka oświadczył, że połowy za chwilę będzie 
szedł obok drogą, porozumieli się w jednej 
chwili, żeby go zajść i na spółkę pobić. Nie­
długo nadszedł rzeczywiście Czajkowski. Wtedy 
wyskoczył Kaczkowski z za drzewa, a Trynka 
z owsa przydrożnego i nuż okładać polowego 
kijami...

Reszta wiadoma. Oskarżeni Karol Trynka 
i Fedko Kaczkowski o zabójstwo, zaś Semen 
Iwańczuk o współudział w niem i namowę, 
mniej więcej przyznają się do tego.

Iwańczuk oskarżony jest nadto o kradzież 
dębu dworskiego wartości f> zł.

Trynkę broni p. Domiczek, Kaczkowskiego 
radca Sumper-Solański, Iwańczuka dr. Sokol- 
nicki. Oskarża zast. prok. Kwiatkowski.

Wyrok zapadł o g. 10 wieczorem. Na mo­
cy werdyktu sędziów przysięgłych, trybunał ska­
zał: Kaczkowskiego Fedka na 8 miesięcy cię­

żkiego więzienia, T ryńka Karola na 6 miesięcy 
ciężkiego więzienia, a Iwaszczuka Semena uwol­
nił od winy i kary.

P r z e m y ś l  22 listopada. 
(Zabójstwo).

Wczoraj roki przysięgłych zakończyły się 
rozprawą przeciw niejakiemu Prostakowi, byłe­
mu wójtowi, który swego pasierba w sprzeczce 

i o drzewo, zabił cięciem siekiery. Prostak  został 
na podstawie werdyktu przysięgłych uznany 

| winnym zbrodni zabójstwa i skazany na lat 4 
ciężkiego więzienia.

Stowarzyszenia 
zarobkowe i gospodarczo w Galicji.

L w ó w  25 listopada.
Obrady wczorajsze rozpoczęto o 3 na lOtą 

rano, sprawozdaniem komisji o czynnościach 
wydziału i lustracjach. Na cele lustracyj s tarano 
się o subwencję krajową, usiłowania te jednak 
nie doprowadziły do celu, podanie bowiem, w tej 
mierze wniesione, wydział krajowy odrzucił. — 
W śród dyskusji, jaka się na ten tem at rozwi­
nęła, a w której zabierali głos pp.: Biechoński, 
Wiesiołowski, Romanowicz i inni, podzieliły się 

O p a try w a n ia :  p. Biechoński był zdania, że na j­
lepiej zdać się na własne siły, inni znów byli 
za dalszem kołataniem o subwencję — aż do 
skutku. Sprawozdanie komisji przyjęto do w ia­
domości, wyrażając zarazem życzenie, aby wy­
dział krajowy prośbę o subwencję uwzględnił.

Dalej odczytano wniosek komisji na po­
większenie funduszów zaopatrzenia dla funkcjo- 
narjuszy. Fundusz ten wpłacany dotychczas p ro­
centowo od pensji, wzrasta bardzo powoli i 
skutkiem tego staje się to zaopatrzenie iluzo- 
ry czn em ; komisja tedy wnosi zmianę s ta tu tu  w 
tym kierunku, aby odtąd funkcjonarjusze pła­
cili na rzecz tego funduszu po 6 proc. od 
pensji, a stowarzyszenia 10 proc od czystych 
zysków.

W  dyskusji nad tym wnioskiem, w opozy­
cji stanął p. dr. Lechowski z Drohobycza, z tego 
w y c h o d z ą  stanowiska, że np. tow. asekuracyjne 
znacznie mniej płacą do funduszów ta k ic h ; że 
dalej walne zgromadzenie nie jest powołane do 
dyskusji w tej sprawie, ho interesowanych jest 
tylko 31 stowarzyszeń, należących do funduszu 
zaopatrzenia, że w końcu uchwała taka mogłaby 
doprowadzić do rozbicia związku. Przemówienie 
dra L. wywołało małą burzę i odpowiedź p. 
Ulmera w obronie wniosku. Dopiero p. Teren- 
koczemu udało się wyrównać różnice i spowo­
dować przyjęcie wniosku, aby podnieść o 1 % 
wpłaty stowarzyszeń do funduszu zaopatrzenia.

Sprawa la trwała z półtorej godziny, po­
czerń del. Kusiba zdawał sprawę komisji o lu­
stracjach. Wnioski komisji żądają rozszerzenia 
lustracyj przez tworzenie komisyj lokalnych, które 
winny asystować także przy lustracjach, dalej 
rozdziału długów włościańskich od innych ze 
względów statystycznych.

W dyskusji nad tymi wnioskami przema­
wiał p. Romanowicz, który bronił lustratorów 
od zarzutu biurokatyzmu. Wniosek przyjęto.

Następnie referował dr. Szymański o bud­
żecie na rok 1901, który jest niższy o 1.500 
koron od roku poprzedniego.

Budżet przyjęto w wysokości 30.730 koron.
Z kolei nastąpiło sprawozdanie o Banku 

związkowym. Referent komisji p. dr. Lechow­
ski objaśnił, że założenie tego banku, sumą 
1 miljona koron jest faktem prawie dokonanym. 
Złożyły się na to stowarzyszenia z sum ą około 
000.000 koron i ofiarność pryw atna  około 
400.000 koron. Bank ten przyszedł do skutku 
dzięki niezmordowanej energji ) pracy dra Le­
chowskiego i Ulmera, a także dzięki in form a­
cjom dyr. Kusztelana z Poznania. Zgromadzenie 
powstaniem z miejsc wyraziło podziękę inicja­
torom Banku związkowego, którego statuty będą 
niebawem zatwierdzone.

P an  W enanty  Szydłowski postawił do­
datkowe wnioski, aby przyszły Bank związkowy 
popierał przedewszystkiem spółki rękodzielnicze 
i przemysłowe, celem podniesienia drobnego 
przemysłu. Do tego wniósł jeszcze dr. Lechow­
ski, aby wydział związku poczyni! gdzie należy 
s tarania, iżby rozszerzono wykształcenie w kie­
runku praktycznym handlowym i przemysło­
wym. Wnioski przyjęto.

Do komisji rewizyjnej wybrano przez akla­
mację pp. dra Adolfa Wursta, Józefa Stępienia 
i Henryka Zauderera.

W miejsce ustępujących 4 członków wy­
działu i jednego zmarłego, wybrano następnie na 
lat 3 p p . : Kusibę, ks. Reszytyłowicza, Żardc- 
ckiego i Szczepańskiego, a p. Łaskiego na rok 
jeden.

W  dalszym ciągu referował p. Leinderer 
sprawę mianowania urzędników w stowarzy­
szeniach związkowych. Wnioski w tej sprawie 
streszczają się w tern, aby się stow. udawały 
do Związku po informacje co do kandydatów, 
dalej, aby Związek miał w ewidencji fachowych 
funkcjonarjuszy dla s tow arzyszeń; dalej, aby w 
każdem stow. był choć jeden funkcjonarjusz fa­
chowo uzdolniony; dalej, aby posady nadawano 
jedynie na podstawie odbytej praktyki, a w 
końcu, iżby po pewnej liczbie lat służby był 
urzędnikom umożliwiony aw ans i ustanowione 
było minimum płacy. Wnioski te przyjęto Dez 
dyskusji. Przyjęto także wnioski, wczoraj przez 
komisję postawione, w sprawie wymiaru po­
datków. Przyjęto dalej do wiadomości wnioski 
wczorajsze o staranie się o kredyt dla stowa­
rzyszeń w Banku austro-węgierskim.

Wydziałowi Związku zaleciło dalej zgroma­
dzenie, aby się zastanowił nad tern, czyby nie 
było wskazane, aby walne zgromadzenia mogły 
być zwoływane na wrzesień.

Jako miejsce przyszłego walnego zgroma­
dzenia wniesiono Cieszyn. Wniosek ten posta­
wił Szlązak p. Hilary Filasiewicz, a zgromadze­
nie przyjęło go oklaskiem. Uchwalono jednak, 
aby polecić wydziałowi, aby o ile możności przy­
szłe walne zgromadzenie odbyło się w Cie­
szynie.

W yiażono nakoniee życzenie, aby stowa­
r zy sze n ia  przy rozdziało czystego zysku, pamię­
tały o krosowy;li instytucjach, poczem zgroma­
dzenie zamknięto.

z 2 2  października 1 9 0 0 , dotycząca zm ian w  znie­
sien iu  francuskich, n iem ieck ich  i austro-w ęgiersk ich  
prem ij w yw ozow ych od cukru. W spom niana ustaw a  
streszcza się  w  tem , że Francja, jako ekw iw alent 
za zupełne zn iesien ie  prem ij ze strony N ie in iee  
i A ustro-W ęgier, zniżyć m a sw oje nietylko bezpo­
średnie, ale i pośrednie prem ie eksportow e, a zyski 
z produkcji cukru ponad 1 0 '/*  pr. poddać pełnem u  
opodatkow aniu. W arunkiem  przyjścia do skutku obo­
wiązującej urnowy, jest to, że w szystkie państw a, 
reprezentow ane na konferencji cukrow niczej, odbytej 
w  r. 1 8 9 8  w  B rukseli, poniosą takie sam e ofiary. 
P o wyczerpującej dyskusji, ośw iadczyli się  rzeczo 
znaw cy za tą podstawą m iędzynarodow ej regulacji 
spraw y, zaznaczyli jednak, że ostateczne zajęcie sta ­
now iska, uczynić m uszą zależnem  od przebiegu od­
być się  n?ającej konferencji brukselskiej.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").
B er lin  24 listopada. Hr. Waldersee tele­

grafuje z Pek inu : Kolumna York 17 bm. przy­
była do Hsuculewa, miejscowości oddalonej 25 
kilometrów na południowy wschód od Kalgau. 
Znajdująca się tam  załoga chińska złożyła broń.

P e k in  24 listopada. Jak donosi biuro 
Reutera , zwłoka rozpoczęcia rokowań pokojo­
wych wywołuje u zamieszkałych w Chinaeh cu­
dzoziemców wielkie niezadowolenie i niepo­
kój. Zdaniem ich należałoby tę sprawę p rzy ­
spieszyć, co byłoby możliwem, gdyby jako 
miejsce rokowań wyznaczono jedno z głównych 
miast europejskich, albo W aszyngton , dokąd 
mieliby także przybyć pełnomocnicy chińscy.

W a s z y n g t o n  24 listopada. Sekretarz 
stanu, Hay, wystosował do mocarstw  równo- 
brzmiącą notę, w której przedkłada cele, do ja ­
kich S tany Zjednoczone dążą w sprawie chiń­
skiej i jak te cele wspólne wszystkim m ocar­
stwom najlepiej by można osiągnąć.

B e r lin  24 listopada. Hr. W aldersee do­
nosi z Pekinu, że oddział majora Moehlenfelsa 
rozpędził 20 bm. po krótkiej utarczce kilka sil­
nych band bokserskich w Ankiaczwang. Bokse­
rzy stracili 50 ludzi i 8 dział. Szwadron ko­
lumny Yorka zaatakował tylną straż Chińczy­
ków, cofających się na H w aian i zdobył wóz 
tow arow y z pieniędzmi, amunicją i rozmaitymi 
przyborami. Chińczycy mieli 30 zabitych i zdają 
się być w rozsypce.

W o j n a .
(Telegram „Dziennika polskiego").
L o n d y n  24 listopada. Dzienniki wieczor­

ne ogłaszają depeszę z Middleburga, opisującą 
walki koło Bal morału i Wilgeriver, w których 
Boerowie mieli 180 zabitych i rannych.

Choroba cara.

Gospodarstwo, przemysł i handel. |
— Zniesienie premij cukrowych Na kon- ; 

ferencji, odbytej w m in isterstw ie  skarbu, obradow ano  
nad spraw ą zn iesien ia  prem ij w yw ozow ych cukru. 
Pod obrady przyszła um ow a delegatów  paryskich

(Telegram „Dziennika polskiego”).
L o n d y n  24 listopada. Wczoraj popołu 

dniu obiegała tu  pogłoska, iż c a r  u m a r ł .  — 
Rosyjska am basada nie otrzymała żadnej o tern 
wiadomości.

L iw a d ja  24 listopada. Biuletyn o stanie 
zdrowia cara, wydany wczoraj o godzinie 11 przed 
południem, o p iew a : Car przepędził dzień wczo­
rajszy spokojnie i spał mniej więcej godzinę. O 
godz. 9 wieczorem ciepłota wynosiła 39 3, puls 
82. Ogólny stan zadowalniający. W  nocy car 
spał bardzo dobrze. Dziś rano o godz. 9 tem­
pera tura  wynosiła 3 8 5 ,  puls 75.

DEPESZE
te legraficzne i telefoniczne.

Rr&ger w Europie.
P a r y ż  24 listopada. Prezydent Louhet 

przyjmie Krugera, który wyraził życzenie odwie­
dzenia go, w sobotę po południu albo w nie­
dzielę przed południem.

P a r y ż  24 listopada. Królowa holender­
ska wystosowała telegram do Krugera i wyra­
ża w' nim radość swą, że okręt „Gelderland" 
mogła mu dać do rozporządzenia, i że Kriiger 
odbył na nim podróż w dobrem zdrowiu.

M a r s y l ia  24 listopada. Prezydent Kru­
ger wczoraj przed południem wyjechał do P a ­
ryża. W odpowiedzi na telegram, wystosowany 
przez Kriigera do Loubeta, w chwili przybycia 
do Marsylji, Loubet kazał przez prefekta Grima- 
nelliego powitać Krugera i wyrazić mu podzię­
kowanie.

W ie d e ń  24 listopada. Brukselski ko­
respondent N . W . Tagblattu  dowiaduje się, 
jak twierdzi ze źródła zupełnie pewnego, że 
Kruger z końcem przyszłego tygodnia wyda z 
Haagi odezwę do mocarstw o interwencję. Je ­
żeli odezwa ta nie odniesie skutku, wówczas 
Kruger wyda wszystkie w jego posiadaniu znaj­
dujące się dokumenty, mocno kompromitujące 
Anglję. Następnie chce Kriiger, mimo podeszłego 
wieku, powrócić do Afryki i wziąć udział w 
wojnie.

Mianowania.
W ie d e ń  24 listopada. W iener-ZAi. ogła­

sza, że minister oświaty zamianował supłenta 
w seminarjum nauczycielskiem we Lwowie dra 
Mojżesza Sehoira  nauczycielem religji izraelickiej 
w tym zakładzie.

Sejm czeski.
P r a g a  24 listopada. Prager-Tagbl. po­

wiada, że sejm czeski, który zwołany będzie dn. 
17 grudnia, nie z łatwi nic, oprócz budżetu i 
przedłożenia o spirytusie. Go do deklaracji a r-  
eyks. Franciszka Ferdynanda, wejść ona może 
na porządek dzienny, jednakże tylko jako wnio­
sek ze strony czeskiej.

Prezydent Wessely. ____
P r a g a  24 listopada. I l ła s  Naroda  pisze, 

że przed obsadzeniem posady prezydenta ape­
lacji praskiej zapytywano o zdanie dra H a -  
b i e t i n k a ,  wiceprezydenta trybunału państwa 
i że tenże oświadczył się za W e s s e l y m .  To 
samo daje już gwarancję, że w tem m ianow a­
niu nie można upatrywać aktu nieprzychylności 
dla Czechów.

Prześladowania Słowian w Prusiech.
W ie d e ń  24 listopada. N . W ien -T agh l. 

donosi z W eimaru, że rząd turyngski zabronił 
nadal odbywania nabożeństw w językach: cze­
skim i polskim, dla robotników obcych, a czte­
rech czeskich i polskich księży, pochodzących z
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Austrji, wydalił, jako niedogodnych dlań cudzo­
ziemców.

Prascy bokserzy.
B e r lin  24 listopada. W  parlamencie nie­

mieckim przemawiał w ciągu dyskusji nad po­
lityką niemiecką w Chinach, imieniem Koła pol­
skiego p. D z i e m b o w s k i ,  którego mowa, peł­
na trafnych spostrzeżeń i dowcipnego sarkazmu, 
wywarła ogólne wrażenie. P. Dziembowski po­
równał Prusy  z Chinami, wyraził radość, że 
rząd pruski broni p raw  gościnności w Chinach, 
gdyż może okaże więcej gościnności dla Pola­
ków. Co w Chinach uchodzi za kulturę, powin­
no i w Prusach obowiązywać, a kanclerz powi­
nien również energicznie stoczyć walkę z p ru ­
skimi bokserami.

Z parlamentu niemieckiego.
B e r lin  24 listopada. Parlam ent niemie­

cki wczoraj w dalszym ciągu obradował nad 
etatem chińskim.

B e r lin  24 listopada. W dalszym ciągu 
dyskusji nad sprawą chińską — w parlamencie 
niemieckim — zabrał głos poseł Hassę (naro- 
dowo-liberalny) i dziękował cesarzowi, że wielką 
politykę światową wcielił do swojego programu. 
Na uwagę Hassego, że wydaleni z Transvaalu 
Niemcy pozbawieni zostali opieki, odpowiada 
sekretarz stanu Richthofen, że musi się uznać 
wszystkie zarządzenia uzasadnione prawem mię- 
dzynarodowem t. zn. o ile Anglja wydalała z 
teatru  wojny cudzoziemców, co do których up ra ­
wniały ją  do tego niektóre bliższe okoliczności. 
Ilekroć jednak było inaczej, występował rząd 
niemiecki zawsze energicznie i żądał wynagrodzę 
nia szkód.

P. Bebel zwraca uwagę na to, że „listy 
Hunnów," w których znajdowały się najostrzej­
sze obelgi armji, nie zostały zakwestjonowane, 
ani przez ministerstwo wojny, ani przez proku- 
ratorję państwa. To, co tam było napisane, jest 
niestety prawdą. Mówca żąda od ministra woj­
ny wyraźnej odpowiedzi, aby się z niej dowie­
dzieć, czy od najwyższego dowództwa otrzymali 
żołnierze rozkaz: „Pardonu się nie daje, jeń ­
ców się nie bierze.* W  odpowiedzi hr. Buelo-

wowi oświadcza mówca, że cesarz nie przema­
wia nigdy jako żołnierz albo dyplomata, lecz 
jako cesarz. Cesarz jest mężnym w całym tego 
słowa znaczeniu i chce aby go za takiego uw a­
żano.

Hr. Buelow zwraca się przeciwko tw ier­
dzeniu Bebla, jakoby chińska polityka Niemiec 
była twardą, okrutną i wrogą, a powołuje się 
w tym kierunku na list posła chińskiego, który 
wyraża uznanie dla polityli niemieckiej wzglę­
dem Chin, szczególnie z powodu okólnika hr. 
Buelowa, a który Bebel tak nieprzyjaźnie osą­
dził. Co się tyczy mów cesarza niemieckiego, to 
w dniu wygłoszenia mowy w Wilhelmshaven 
każdy był przekonanym, że wszyscy Europej­
czycy w Pekinie zostali wymordowani, a mowa 
w Bremerbaven nastąpiła bezpośrednio po w ia­
domości o zamordowaniu Kettelera. Mówca nic 
rozumiałby wprost tego, żeby ta wiadomość nie 
była krwi cesarza pobudziła do szybszego biegu. 
(Oklaski.)

Z powodu słów Bebla o żołnierzach nie­
mieckich i armji niemieckiej, wyraża hr. Buelow 
ubolewanie, gdyż z poszczególnych wypadków 
nie można wyciągać wniosków ogólnych. Żoł­
nierz niemiecki nie daje się prześcignąć żadnemu 
innemu pod względem karności i poczucia ludz­
kości. Mówca stwierdza to także dla zagranicy, 
wobec której żołnierz niemiecki został poniżony.

Po  kilku słowach, wypowiedzianych przez 
ministra wojny i zastrzeżeniu Bebla, iż nie miał 
zamiaru poniżać armji niemieckiej, przekazano 
przedłożenie rządowe komisji budżetowej.

Z parlamentu francuskiego.
P a r y ż  24 listopada. Izba deputowanych 

na wczorajszem przedpołudniowem posiedzeniu 
przyjęła budżet ministerstwa sp raw  wewnętrz­
nych. Wniosek domagający się zniesienia fun­
duszu tajnego zwalczał prezydent ministrów 
Waldeck-Rousseau, poczem izba odrzuciła go 
391 głosami przeciw 131. Następnie przyjęto 
budżet ministerstwa wyznań. Wniosek żądający 
zniesienia tego nudżetu, odrzucono 366 głosami 
przeciw 109.

P a r y ż  24 listopada. Na południowem

posiedzeniu izby posłów interpelował Yigne w 
sprawie zajść w Sudanie i wyliczył szereg okru­
cieństw spełnionych przez kolumnę Voulet- 
Cbauvine, dla których zakończenia wysłany zo­
stał do Sedanu pułkownik Klobb Interpelant 
żąda śledztwa sądowego przeciwko winnym. 
Lasies uważa przedstawienie rzeczy przez p. 
Vigue za przesadzone. Były minister kolonii 
Guillain uzasadnia wysłanie Klobba, któremu 
wśród oklasków izby wyraża pochwałę. Na tern 
posiedzenie zamknięto.

P a r y ż  24 listopada. Senat przyjął ustawę 
o amnestji, która odnosi się do wszystkich za­
sądzonych za przekroczenia prasowe, stowarzy­
szeniowe i za ostatnie antysemickie niepokoje 
w Algierze.

Urzędnicy rozbójnikami.
B e l g r a d  24 listopada. Do tutejszych 

dzienników donoszą ze Sofji o następującej sen­
sacyjnej sprawie: Prefekt policji w Sofji wykrył 
bandę złodziei i rozbójników, złożoną z 200 
przeszło członków i rozszerzoną po całej Bułga- 
rji. Do tej b a n d y  należy wysoki urzędnik poli­
cyjny, siedmiu oficerów żandarmerji, cała tajna 
policja bułgarska, a także liczni urzędnicy adm i­
nistracyjni na prowincji.

W ie d e ń  24 listopada. Cesarz przybył 
wczoraj z Walsee o godz. 8 m. 25 wieczór.

K o p e n h a g a  24 listopada. Cesarzowa 
wdowa zamierza 3 grudnia odjechać do Rosji.

B er lin  24 listopada. Komisarz kryminal­
ny Thill, o którym rozeszła się pogłoska, że 
uciekł, został wczoraj aresztowany pod zarzu­
tem nakłaniania do nadużycia władzy i za­
ufania.

K ilo n ia  24 listopada. Wczoraj odbyło 
się tu zaprzysiężenie rekrutów marynarki w 
obecności cesarza Wilhelma, który wygłosił do 
żołnierzy przemowę.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Sejm galicyjski, zwołany będzie na dzień 

18 grudnia,

Wiadomości giełdowe.
W ie d e ń  2 4  listopada.

{ f r . )  Należące n iegdyś do arcyksięcia Albrechta, 
a obecnie do arcyksięcia Fryderyka kopalnie i huty  
żelaza, tudzież kopalnie w ęgla , sprzedane być m ają 
jak iem uś n iem ieck iem u konsorcjum  finansow ego, na 
czele którego stoi jeden  z najw iększych banków  
berlińskich. Podobno delegaci tego konsorcjum  oglą­
dają już zakłady arcyksiążęce, położone na Szląsku, 
w  Galicji i na W ęgrzech, by oznaczyć ich wartość. 
M ówią, że zarząd dóbr arcyksiąźęcych żąda za te 
zakłady ceny 2 8  m djonów  zł. bez zapasów , których 
wartość podaje na 6 m iłjonów . O pow ieści o tych 
układach były dziś pow odem  zwyżki alpinów , gdyż 
podobno i T ow arzystw o alpejskie należy do ow ego  
konsorcjum , reflektującego na kupno zakładów ar- 
cyksiążęcych. Nadto m ów iono , że T ow arzystw o a l­
pejskie nabyć m iało patent na jak iś wynalazek am e­
rykański, um ożliw iający zastąpienie elektrycznością  
częściow o pracy ludzkiej w  kopalniach. Oprócz al­
p inów  i drobniutkiej zwyżki w  praskich akcjach 
żelaznych, wykazuje dzisiejsza cedułka giełdow a  
także polepszenie się  kursu akcji „Unionbanku*  
o 2 k S m y  i akcji Banku austro-w ęgiersk iego o 3 
korot *' innych kategorjach w alorów  była stagna­
cja. /. rent podniosła się  w spólna m ajow a o 2 0  he- 
lerzy, a w ęgierska inw estycyjna o 15  halerzy.

Wiedeń 24 listopada. Zamknięcie giełdy jrodz. 2 m. 3: . 
Akcje austr. Zafcł. kredyt. 657 — , Akcje lyęg. Zakł. k r e d .  
665 —, Akcje Anglobauku 270 50, Akcje Onionbanku 
5 44 '— , Akcie L aenderbanku 408 '— . Akcje Bankvere:nu 
467 '— , Akcje Bodencredit 865 '— , Akcje g d  Bonku ;ii|e - 
tocznego — •—, Akcje kolei państw. 658 75. Akcje k n ie i  
połndn. 1 1 4 '- - , Akcje tram w. lit ,0 247- lit. h, 
240 '— . Akcie kol. E lhethal 467 '— , Ako.n koi. Póla icD- j 
— 1—, Akcje kol. Czerniowieckiei — —, A kcje  
434*50, Akcie Ftima Murami 4 8 4 '—, Akcie •,«rasxi;'.«).c 
Tow. żel. 1672 — tow. — •— , Akcje fabryki broni 275 — 
Akcje turftekie tytoniowe 285-—, Obiig. w ęg .  i adenin  
90 60, R enta  m ajowa 98 10, A ustr. rento koron. 9S-30 
W ęgierska renta  koronowa 90 35; 56 1. liił.y Tow. kred 
ziems. 9 1 2 5 , 4 proc. listy Baoku kraj. 92-—, 4 i pół proc 
listy B anku kraj. 9S'50, 4 proc iisty Banku Pip. 89-50, 
4 i pól proc. listy Banku hipot. 98-50, 5 p i je .  listy 
B anku hipoi. 109-50, 4 proc. Gal. >Mig. propa. 95 60 
4 proc. Gal. poż. kraj. z r o k u  1893 92 35, 4 proc. po 
tyczka in. Lwowa 98-—, Losy tureckie 105 50. Marki 
117-70, Bubie 254 25

Nadesłane.
Atelier dentystyczne

Lwów, Hetmańska 1. 6
składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje się 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu. wstawianie 
sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty.

W  atelier zatrudnieni są ci sami pracownicy jak po­
przednio.

Z prowincji nadesłane reperatury uskutecznia się 
odwrotnie.

Atelier otwarte przez cały dzień. 31

Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 
Dr. Kazimierz Kruszyński

w choroba*!] płuc i gardła ordynuje od 3 — 5 popołudniu

ul. A k a d e m i c k a  16, I. p ię t r o .
249 Telefon 169.

Docent położnictwa i ginekologji uniw. 
lwowskiego

Dr. Franciszek Kośmiński
m ieszka obecnie ul. Akademicka I. 26, I. piętro telefon 697, 
‘,*52 ordynuje od 3 —4 popołudniu.

W s z e l k i e  k u p o n y
i wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 69

cez potracenia prowizji lub tortów 
K A N T O R  W Y M I A N Y  

5. i. iprzyu. galic. aicyja. Baala Mecznege.

B f i f Z N O S C  ij
N f l

T E N

> 3 H O H  

A W O lk U A M

Don&festł&U rear.»»ite
po l 1/* c .n ta  cd  wyrazu.

3 pokoje z kuchuią
zaraz do w ynaję ła  Akademicka 10.
blidty wizytowe, zapreuem a, karty i Ust) 
■  ślubne, y  -kooj _ po niskich c e n a c h ,  
zaa ad Łrtyet.-litograflczny. Aatoal Przy* 
ąztak o t  Lwowie, ul. Lindeac 4.

Da służby dworskiej S L f r a
rowej, żona do zarządu kobiecego, córka 
do wychów, nia i kształcenia dzieci, zgła­
szają się pod ad resą: „Rodzina* re­
stante polecono Lwów. 797

Kauoela ja  adwokacka poszukuje zdolne­
go mnndanta z pięknem i wprawnem 

pismem. Tylko kandydaci odpowiadający 
temu wymogowi i mogący cały dzień 
poświęcić pracy binrowej zechcą się zgło­
sić do agencji gazet Kopernika 7. 798

używany wy- 
m uiuiju m j w v . ł ą c z n i e  w kon­
cepcie, z długoletuią praktyką notarjalną 
a także adwokacką, majacy śliczne świa­
dectwa, nader pracowity, chociaż nie- 
prawnik, jednak z ustawami obznajo- 
miony może znpełnie ryręczyć szefa, 
zmieni zantz posadę R R restante 
Nitko._______________  797

Riżne tmie, ładne
Karaicka 5 i 7.

entralne biuro pośrednictwa Bodyńskiej 
Lwów, Kynek dom Andriolego. 800c

Dla polskiej młodzieży I przyjaciół przy­
rody zaleca się wielce zajmująca po­

wieść „Po promieniu księżyca* z pamię­
tników A. Z a w e r n e g o ,  uczestnika 
p erwszej polskiej wyprawy do krajów 
nieznanych na księżycu. Początek tej po­
wieści przesyła się bezpłatole każdemu, 
kto zażąda pod a d r e s e m :  Redakcja 

’,Dźwigni" we Lwowie.

Świeżutkie dwa razy dziennie M A S K O  
ze śmietanki (z koroną), jak również 

MASŁO ze śmietany i dworskie kuchen­
ne, poleca najtaniej handel

Z. ZADUBOWICU  I SPÓŁKI
___________ Akademicka 6. 802_

Używana czteroosobowa łan* 
U dara, stara kareta i wygo­
dne sanie tanio do zbycia. Stromen- 
ger, Karola Ludwika 6. 796

Konsorcjum kapitalistów
zalicza kupującym większe majątki ziem- 
ukie i realności miejskie brakujące do 
uzupełnienia ceny kupna gotówkę pod 
bardzo przystępnymi warunkami. R o ­
szenia przyjmuje kanoelarja dr. Włodzi­
mierza K rslńsklego, adwokata we Lwo­
wie, ul. Kraszewskiego 1. 1, parter, w 
godzinach popołndniowych od 3 —6-tej.
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i D r ó b  i  i l B i i  t m y
Bite Kaczki, Gęal, Kury, Indyki, czysto 
oskubane, w schludaych koszykach opa­
kow ane; Słonina węgierska do gotowa­
nia i paprykowana, Wędzonka wieprzo­
wa, Ozory wołowe, oraz wszelkie pro- 
dukta węgierskie w najlepszym gatunku, 
najtanioj obliczone, w 5-kilowyc.h pacz­
kach pucztowych, dostarcza za zaliczką

SEBASTIAN HAHN
dom komisowy, Weroohotz, W ęgry po­

łudniowe. 9 .7
Cenniki na żądanie gratis.

oooooooooooo

Znakomity M a k  cyjny, odznaczo­
ny na wystawie lwowskiej, cała flaszka 
3 50, pół flaszki 1*80, ćwierć flaszki 1 zł.

D° r ć r °  Leonarda Soleckiego
we L w o w i e ul. Batorego 1. 9.

532 Fifja : ulica Zielona 1. 4.

T Y L K O 18
W RESTAURACJI

N A F T U Ł Y  T O E P F E J Ł A
uIIob ry b a a a lłk a  I. 12, dom w ta ła y ,  

m ożna d o i'a d  oodzlaan la a yodz ln la  8. ra n o  
■ a r  gorąoa ia la d a n ln  'O L .

T E N N I K :
P leozi A w la p n o w a  z k a s a tą  
S iaka ;. - p łuoka
F laozkl ..........................................
N A ika  o le lęo i z ohrzanam  
K la łb a a ka  z ohrzanam  .
Kawior.....................................
Obiad w  abanam aaola

W iz a lk la  a a p ltk l w  ha jiapszyoh gatunkaoh 
pa oenach aaJnm larkowaAazyoh; d la  pewnośol 
za .loohntizr -  m o lo j ra a ta n ra a jl,  da ję  o d b lo i-  
to m  z a a o z k f N a jlo p i < WINA po uanaob n a j- 
tańazyoh, paoząwozy ad 40 o t. l i t r .

w yaoklom  pow a ia a lem
N a f t u ła  T o e p fe r .

16 Ot.

i2
,06" 
20” 
40 ..

Św. Mikołaj.
N o w o ś c i  

dla Pań j pan5W
Rękawiczki, Krawatki, Bluzki, 

Żaboty, Perfumerje, Koszule, 
Pehczochy, Paski, Chusteczki, 

Skarpetki, wyroby ze skóry, 
Parasole, Torebki, Pantofelki I tp

Ceny fabryczne. 3 5
Górski i Szydłowski
299 Lwów, plac Marjacki 8.

m mm
jnDiler i ziotnifc

ws Lwowio, p*so Mnrjnokl 
5 poleca 
iwo. bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler­
skich, złotych i srebrnych

P* najjulżMyefe eanaeh.

Funt pierza  gęsiego
tylko 60 ct.

Rozsyłam zupełnie nowe, siwe Pierze 
gęsie, ręcznie skubano l  fnt. (p<* kiło) 
tyłku 60 cl , te same w lepszym gatunkn 
tylko 70 ct. w pocztowych pakietach 
próbnych 5-kilow., za zaliczką pocztową.

J. KRASA,
handel pierzem w Smithowie, k. Pragi. 

Zamian i dozwolona. 781

Seminarzystka bardzo skromnem 
wynagrodzeniem. — Wiadomość bliższa 
w Administracji „Dziennika polskiego*

c t
*/, k lo znakomitej 585

K A W  Y 
ieca Fryderyk Schnbuth i Spka

we LWO ń. IE, RYNEK I. 45 
HANDEL założony w roku 1789. 

itaaa

OOOOOOOOOOOO
Przewyborne w smaku i zapachu 

przez Suez sprowadzane

HERBATY Chińskie
po złr. 2 —, 2 80, 3-20, 3 60, 4 - - ,  4-40 

i 6 żłr. za funt =  500 gramów.

O K R U C H Y  herbaciane
po złr. 130  i 1‘70 za fu n trz  500 gram. 

z zupełnie świeżego transportu
816 poleca H AN D EL

Naturalne (

W i N A
węgierskie, austrjackie 
reńskie, franenskie, hisz­
pańskie wnajlepszej jakości 

pnleoa harde) herbaty
FiLLUKDA RIEDLA

we Lwowie 
plao Marjaokl lluzba 10.

.

1  M K ie ilza
we Lwowie, Rynek 42.

O O O O O u O O O O O O
{  P I E R W S Z A  CHRZEŚCIJAŃSKA

<  P racow nia zegarm istrzow ska
<  LUDWIKA SZELIGIEUIGZA
J  790 we Lwowie ul. Kopsrnlke 8
\  wykonuje wszeltie roboty w za- t  
f  kres zegarmistrzowstwa wchodzące J  
2  z gwarancją dwuletnią i po cenach ^  
^  najumiark i wańazych. — Zlecenia ł  
^  z prowincji uskutecznia najspieszn. p

Niezrównanej 
dobroci

la s z y n y  do 
szycia i baftn

Singera. 
nożne od 27 

do 65 z ł , rę­
czne od 25 do 

48 zł 
Warunki spła­
ty przystępne. 
Gotówką o 10 

prc. taniej.

Nauka szycia i haftu bezpłatnie. Cenniki 
na żądanie gratis.

JAN LAURUK 893
mechanik, Lwów, Halicka 6.

Do nabycia w każdej ks ęgarni 
nagrodzone w 30-tym nakładzie wy­
dane pismo radcy med. dr. R iiUera o

Zboczeniu nerwów i 
569 Systemu płciowego.

Trzesyłka fr -oko, za nadesłaniem 
60 ct. (k. 1.20) w markach listowych

Kurt Rober, Brunś vik.

Złr 1.80
pól kilo znakomitych

OKRUCHÓW HERBAT
poleca 761

Fryderyk Schubuth i Sp. 
Lwów, Rynek L 45.

Handel założony w r. 1789 .
4AA 44AAA4AA44ĄAA4A4A 4A 44

100— 3DD złr. miesięczuiu
megą zarobić osoby każdego staną, 

w każdej miej *co woń ci
pewn<e i uczciwie, bez kapitału i ryzyka 
przez sprzedaż prawnie dozwolonych 

papierów państwowych i losów
4019 Zgłt izenia przyjmuje

Lud w ik  Ó sterre ich er
VUI. Deutschegasse 8 Budapest.

Do okien
Story automafyc ne 
Stery płócienne na ściągi 
Story patyczkowe 925
Żaluzje deszczulkowe

z własnej fabryki polecają

ŁUSZCZYCKI i ADAMSKI
Lwów, Sobieskiego . ,  dawniej Jiirgens 

Przyjmnją się story i żalnzja do naprawy.

L w ó w
Hotel francuski

R u i K rin e r _
otrzymał JS "  

i poleca naj- S *  
lepsze ory- 

ginalne ST 
-V

^KfflD TlkTYSAYCẐ iO [OYOGiTnnOZńV

e T r 2 £ m e - 3 K I

w e  Lw o w i e
.  O l . T r A Ł - i e . ą o  I S L b  7

WfKPNlljE; |>M|v>iBlH(-)WE

■ZPóRSKILM 1 ! L‘Ai jjpióWf-l

f c w iE K 5 Z £ N IH  

^  i RERRP&ZIKGYE
‘•'•KAŻDE) leRft-RfiFii 

! ©ilćAZL i T.D.

Miód kwiatowy
K ilo  85 ct.

Specjalne gatunki z Lipy I Akaojl.
M i ó d  w plastrach biały kilo 1 złr.
Do k a w y  Melange cesarski kilo 1 63 

, „ ,, wiedeński k. 153

ALBERT ROTHER
Spscjały  M io n  i Im, W leteJ III.
5032 Relgnestrasse 33.

nie i n m n .
Ulgi w  spłatach

w e d l e  u m o w y .
CfiNNIKI na prowincję n3T żądanie 

gratis i franfco.
Wszelkie możliwe gatunki dywanów 
salonowych, ściennych, pokojowych 
i kościelnych, tudzież chodników, 
portjer, firanek, cerat linoleum, kap 

na s to ły J  łóżka, kołder,

koców, der na konie i przedmiotów 
dekoracyjnych poleca znana i reno­
mowana firma Wiedeński Magazyn I 
skład dywanów ,AU LOUYRE* we 
Lwowie, ul. Sykstuska I. 6, p saż 
Hausmana. — Filja w Przemyślu nl. 
Mloklewioza I. 4. — Prawdziwe per­
skie i orjeotalne dywany po zniżo­
nych cenach. Specjalny oddział re­
sztek i towarów wysortowanych i 

wadliwych. 952

Oooosoo
ooo

oooooooooooooooooooo
Nowości z Wystawy Paryskie]

już można oglądać na

W Y S T A W I E S
W d an y , szkli, ijo lik l i sa m a ró w  o

O
Oo o o u o o o o o

urząd-onej w domu handhwym

KAZIMIERZA LEWICKIEGO

Pasaż 
H a u sm a n a .

L w o w s k ie

(46 razy premiowane)

Podróż .Renem.
Wstęp 10 centów. "toB

GS  
801

Richtera

są dla dzieci najmilszą i najlepszą 
zabawką, jaką im w ogóle podarować można.

Richtera kotwiczne skrzynki budo­
wlane mogą być każdego czasu przez 
Skrzynki dopełniające systematycznie 
powiększane, przez co zyskują podwój­
nie na wartości.

Rishtera kotwiczne skrzynki budo­
wlane są no cenie 0.76, l 1/,, 3, 3 1/,, 
4 ‘/„  6—10 koron i wyżej we wszyst- 
kioli lepszych składach z zabawkami 
do nabycir; należy jednakże uważać 
na markę kotwicę i nie przyjmować 
żadnych skrzynek hndowlauych be Z ko- 
tw lay, które jako naśladownictwo, są 
nieprawdziwe.

Nowość ! R chtera gry w cierpli­
w ość: Wszystkie dziewięć Zimna krew. 
Sfinks, Djabełek, Uśmierzyciel, Pioru­
nochron i t. d. cena 70 szelągów. Pra­
wdziwe tylko z kotwicą!

Kto dzieci obdarować pragnie, ten 
niech od niżej podpisanej firmy zażąda 

czem prędzej nowego, bogato ilustrowanego cennika, który przesyła się bezpła­
tnie i franko.

F .  Ad. Richter ćfc C ie ,  pierwsza austro.-węg. c. i k. nprz. fabryka 
skrzynek budowlanych. 954

Kantor I sk ład : I. Opernpasse 16 Wiedeń fabryka XIII/, (Hietzing). 
Rudolfstadt, Norymberga, Olten (Szwajcaija), Rotterdam, N. Jork, 215 Pearl-Street.

"  ’ i l i i a t y c z i a  miejscowość w  T yrolu uołudaiowym
Sezon od 1 września de 1 czerwca.

P r o s p e k t y  n a  ż ą d a n i e  w y s y ł a  Z a r z ą d .  '4R B  4026

na I. p. w 5 salonach

przy ulicy Trybunalskiej 6.
W ystawę zwiećhac można codziennie, — w  ponie­

działek i CiWar ek za wHępem 20 hi. na dochód Tow. 
sikoly ludowej, 950

w inne dnie wstęp wolny.
O D  Ó Oooooooooooooooooooooooooo

• ®  Gzy zamoczyłeś Pan i iŁ i?  *
S “STORM SLIPPER
I

(dla pinów, pań I dzieci) firmy

Bostou Rubber Shoe Company w Bestonie U. S. A.

a
B

Lekkie, eleganckie, pokry­
wają bucik zupełnie.

Należy nważać na markę 
ochronną.

Dostać można u Gabryela 
Starka, M. Weiaa, Bernarda 
Felaa, Górsklago I Szydław- 
sklegn, S. Mntylewakl i S. 
trzyszkowski Skład hur- 

tow ny:

Walliscb, F r a i i l  i  S g ia
Wiedeń 1 R i.uchm arkt 12-14

• • •

W

I
I

I. GALIC, KONCES.

i óoffleliia l i n a  maszynie
we Lwowie, przy ulicy Ctrorążczyzny I. 16 w parterze,

(właściciel dr. Stanisław Olszewski 
przyjmuje i wykenuje na maszynie do pisania: listy dyktowane, okól­
niki, sprawozdania, zaproszeni-, i t. p. w dowolnej ilości egzemplarzy, 

ręcząc za zachowanie ścisłej dyskrecji. 947

Od dawien dawna ze swej dobrooi I zapachu znaaą prawdziwą

H e r b a t ę  r o s y j s k ą
762 zbioru majowego poleca HANDEL

W. A D A M O W I C Z A
t  BRODACH na [ a m t i u Z i  ro s y js L e s

funt „fmllljnej14 bruza d o b r e ] ............................ ( 40
funt „Melango de Moi au“ w aryg. apkawa. 2-50 
funt inpe-lal- Cesarskiej w oryg. opkcwa. 3-50 
funt „Okruohów“ z najlep. herbat nwlatowyoh 1 ^0  
Znakomita KAWA „Ceyloa" fraaoo 5 klin . 9 —Z Brodów

Linia Holandia Ameryka, Rotturdam Nawy Jork.
Najbliższe odjazdy:

29 listopada Spaarndam 6 p j południu. 6 grudniu Rotterdam 12-30 po połNd. 
13 grudnia Amsterdam 6 po połudalN. 20 grudnia Statendam 12 30 po pełuda.

Nowe parowce o podwójnej sile:
Rotterdam 8302 ton, Statendam 10.320 ton, Potsdam 12.500 ton.

Ceny p er..szej kajuty od 264 koron wyżej 1
drugiej kajuty 228 k. wyżej J od Portn-

HI. klas; 209 k. 40 h . z Wiednia.
Biuro w Wiedniu: Dla kajn, I. Kalowrntrlog 10; dla IU. klasy IV. We)' 

ringergasse 7 A.
5000 Austij. filje w Bernie, Insbruku i Tryjeście.

Przyprawiaj swą zupą produktem M A O O I
d o  p r z y p r a w i a n i a  z n p  jest jpdynem w swoim rodzaju aby każdą zupę, każdy słaby bulion naty-hm iast uc ynić nadzwyczaj dobrymi i posilnymi — kilka kropel wystarczy. Otrzymać można w oryginalnych flosze-zkach po 50 h. z a -rą ,~ z r we w -ystk ich  h rd lacb  delikatesów

kolonialnych, korzennych i droguer.ach. Oryginalne flaszeczfei napełniamy ponownie |akna|tanlej przyprawą d n  zup M AOUI F .G O . 7  ^delikatesów,

0000804901
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JANA RIEOLA
11 WE 1>W0W1E

poleca najtaniej w ł a s n e g o  wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 105, 1.55, 2.—, 2.25, 2.50 i 3.
Koszule z przodami pikowymi i fał- 

dzikami (zakładkami) po zł. 2‘75 i 3.
Kuźnie kolorowe, kretonowe i ozfor- 

towe po zŁ 2-50 i 2-75.
Kosziie neene po zł. 1-55 i 1-90; 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zŁ 2-30, 2-50 i 2 75.

Kuźnie dla ohłopakiw po zł. 140 
i 1-60.

PtłkMZulkl z kołnierzykami 50 cl., 
bez kołnierzy 35 ct.

KALESOFF
po ct. 90, zł. 105 .1  15,1 45,1-65,180.
Kaletany dla obłopaków po 85, 95 ci. 

i zł. 110.
knlatarzo tuzin po zL 2-40 i 2-80.
Mwkiety tuzin po zł. 4 i 4-80.
S brttk l płócieune, tnztn zł. 2*50.

Prawdziwo o u k le

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w uslwląkszym wyborze.

Orygloofoe pref. dra Jigera w yrihy
po oeaaołi faOryoznyoh z nujsJache- 

osób wątłe-ta  ijszej wełny, zalecane dla 
go zdrowia, łatwo mię przeziębiających.
Koczało 
JUftaalkl 
KaiMoay I majtki 
Skarpetki I peaozeohy 
O grzewane aa iełąduk 
Kawaaze
Kamizelki męskie włóczkowe 

wami po zł. 6, 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wykonują 

aię najstaranniej.
Na żąd an i izozajbłewo aemlkl.

n
F b  
8 *  

z ręka-

O O O O O O O O O O O O O C K > O O O O O O O O O Q
O  Prz-prow&dzaitit O
V*a 'v wozach p- t̂f nlow; nych
Ci WITIrW  y f  f u l i  J 3 kohj ą i w  inioj-.ru poi ca

d m sp-dyoyj -y I komisowy

Jana KliaiMcia
775 ws Lwowie C ?

ul ca A k a d e m i c k a  1. 3
Obs'uga sim-enna. O  

s r  z  siępca fi m : Z D*oi*ak F. Dang) we Wiedniu, ~WfS

O Q O Q O O O O O O O Q Q O O O O Q O O O O O O O

Kto chce budować komin,
niech żadi od przedsiębiorcy następujących gwarancyj:

1. Żeby komin miał prawem przepinaną wytrzymałość, mian wicie wykazał 
podwójne zabezpieczenie przeciw naciskowi wiat-u 150 kg. n i l  m2 przy CoeiT 
0-79 i ciężir gatunkowy p*zy 1800 kg.

2. Żeby tenże przez zwierz hncść bez żadnych trudności mógł być kollau 
dowany.

3. Żeby przy kollaudacji przez mura^za-specjalistę istotne rozm;ary muru 
były skonstatowane.

Warnnki ta s 1 konieczne i wielkiej wag', gdyż w hdze żądają najściślejszego 
dotrzymania przepisów wytrzymałości, odkąd wiadomem jest, że zagraniczni budo 
wniczowie m as-ni’ budują kominy, którym 3 0 - 5 0 ’,o prawem przep:sanej wytrzy­
małości murńw brakuje W ost tnieh czsac li wielokrotnie 1 westjonowano kominy; 
przy niektórych nowych budowach zarządzono nawet demolowanie tychże.

My dajemy bezwarunkowo tę gwarancję,
a przy naszych Ilcraych bud .Wach kominów nie mieliśmy w żadnym wypadku ja­
kichkolwiek trudneści, mianowicie z powedu w\trzymałości.

Mamy więcej niż 1000 wagonów c e g ł y  p-omienowej wszelkich objętości 
w zaoas e, oraz zdolnych murarzy-spcc alistów do natychmiastowej dyspozycj , tak, 
że k a ż d y  k o m i n  jes-rze przed n a d e j ś c i e m  z i m y  wykończony b y ć  mo ż e .

Plany, k szt irysy i oferty odwrotną pocztą i g-atis.
Impregnowane dachówki filcowano, rury draaowe, cegły formowe, proste 

i daszkowe do prostych sklepień, 1 -kkich murów 50 kg. na 1 m2 i wszelki lepszy 
towar pos'ad?my stale na skł dzie 941

Ant. Dvorak & K. Fischer,
Lcłky, kolo LUs o nad Menem.

WINO CPOWE SERBAYALLO z M in
przez lekarskie powagi, jak radca dwom prof. dr. Brau i, 
radca dwora prof. Drasoheo, prof. dr. radca dwora baron vo;' 
KrafFt-Eblng, prof. dr. Montl, prof. dr. Rltter v»n Mosetlo 
Moorhof, prof. dr. Neusaer, prof. dr. Schanta, prof. dr. Weln
leobner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane

(Dla osłabionych i rekonwalescentów)
Upfjnlp ęrphpnp- XI. kongres lekarski w Rzymie 1894; IV. 
luuUulu ul LU! Ilu. kongres dla farmacji i cheinji w Neapolu 

1394; Włoska wystawa jeneralaa w Turynie 1898. 
Uprlglp 7 in to - Wystawy Weneoja 1894; Klei 1894; Amsterdam 
fflCUdlG LlUlG. 1894; Bsrlłn 1895; Paryż 1895; Kwebek 1897. 

Przeszło 900 świadectw lekarskich.
0 ^ *  Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa 
dla swego wybornego smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez 

kobiety i dzieci. 4000
Sprzedaje się we wszystkinh aptekaoh we flaszkaoh po l /, 

litra  pa z ł. 1-20, I t litrze pa z ł. 2-20.

Serravallo, w  Tryeście.
dom ro rsy łkow y dla tow arów  leczniczych, 

r r .  1 8 4 8 .  W  Z a ł o i o n y  w  r .  1 8 4 8 .

Apteka
Hurtowny

tST~ Założony %

FABRYKA. MASZYN
l e j a r n i a  ż e l a z a  i  m a t u l u

! ł«  w y s z c z e g ó l n i e ń .
Obejmuje kompletne urządzenie młynów i rekonstrukcję każdego systemu i rozmiaru, w -rabia i dostarcza;

Józef flser, w ftrems
Stoły walcowo we wszystkich wielko 

ściach i gatunkach, z walcami z tw ir  
dego żelaza i porcelany.

Fraoooskle kamienie młyńskie w najlep­
sze] jakości i kompletne koła młyńskie.

Cylindry do sortowania zbsżs i ob ina- 
cze własnego systemu.

Trienry, .Eureka*, Tarowniki, Maszyny 
do mięszania mąki, Maszyny do czy­
szczenia kaszki, Elewatory i ślini- ki 
transportowe, Tran-misje, Wały, La­
gry S e l e r a  i s m a r o w n i k i  p i e r -  
ś c i e n i o  w e.

Młynki gospodarcze do obrotu ręcznego 
i kieratowego.

. . . Ceny najtańsze! . . .

Turbiny i koła wodne, Galry, Piły cyr- 
kula ne i taśmowe, Heble do dr e-va 
i „Traismaszyny*, Łamacze kamieni, 
Prz\rządy do rozgniatania, do rozdra­
bniania. rud wszelkiego rodzaju, jaso 
to: kwarcu, bazaltu, » apiema, uainu- 
łu, gip. u i t d.

Każdy gatunek lejizay szarej i metal - 
wej wedłng własnych i obcych rnodeli 
i r sunków.

Sztaby do rusztów
la  z a i t. d.

z t w a r d e g o  ż e-

C e n n i b i  b e z p ł a t n i e
i o p ł a c o n e  I

Nadzlerżglwanie walców najszybciej i najtaniej.
D o s t a w a  p o d  g w a r a n c j ą !  y a l k o r z y s t n l e j s z e  w a r n n k i  r . a p ł a t y l

Maszyny do nadzierżgiwania walców i szlifowania, tudzież instala- a elektrycznego oświetlenia.
Plany, kosztorysy i praktyczne wskazówki szybko i bezpłatnie. 5014

K L Y T H I A OLA UT RZYMANI A  
SKÓRY

UPIĘKSZENIE 
I WYDELIKATNIENIE 

C E R Y
N a j b a r d z i e j

PUDER
PP. J.

e l e g a n c k i  p u d e r  t o a l e t o w y ,  b a l o w y l  s a l o n o w y
biały, różowy albo żółty.

Chemicznie analizowany i uznany przez 300-1
J. POHLA, C. K. PR O FESO R A  WE WIEDNIU

Cena puszki zł. MO.
Rozsyłka za pobraniem lub 

poprzedniom przysłaniem 
pieniędzy.

Do nabycia we Lwowls 
czyńskiego i Oberskiego,

Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

G o tt lie b a  Taustsig,
C. k. Nadwornego dostawcy I fabrykanta delikatnych mydeł toaletowych.

SKŁAP GŁÓWMY PERFUMERIO: WE WIEDNIU, I. WOLLZEILE NH. 3. 
a Z. Knckeia apt., J.ina Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Htlbnera, Kau­

l i . Grtknspnna, O. T. AYincklera i Syna; w Tarnowie: Moritz Flaischer junior;
Przemyślu: M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjach.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-eurupajskiego od 1 maja 1900.
Do Lwowa przychodzą*

Tuaojioio-K.up; esyaieo 
B onk  W •O n jm tta m  
żarodaw u . . . .  
Csonlawioe !t*k*n . ,

« Stoyjo, s tM o łk w ia t  , 
i  b  • t e k . ...........................
« Rowy Ruskiej i Sokala
i  J t a c w t ...................
t  B naehaw to . . . .
i  Zimasj Wsdy 710 t. *

nut* pnedp popol. ncc
) 6-10 8-50 l-85» 5-45 8-40*
) i-W> 3-S6» 6-i0 10-30
• 3-12 7-40 2-20* 617 1012
. 2-86* 10-26
. ,4*sb 2-86 6 4C

11-46
. 3* 0 11-66 1-4 6* 65? 10-00

12-20*
i-0C 10-35
4-Oi- 14 5 10*35

. H-Of 1-45 12-06
5*66

. -i-oo 8*16 8 1 4 5-66
45 1 ("56 8-28J 9*239

. .4 3  • 8*16 7*24 8*50

. -10 9*00 11*16 6*46 8-49
b  w U iO gs); g od 1 /5  3 1 /5  i od

Z t  Lwowa idohodzą:
da Ki-łkowt (8-40 rano) 
do PodwoioiaysK z gt. dw.

,  i  Podiaiacza 
do T anopo ta  - Eopyczyaiec 
do Borek W.-GrzyitBatowa .
do J a ro i ła w ia ......................
do G iemowiec-Iizkan , . 
do Cbcdorowa-Podwysok. . 
do Stryja, Ławocz., Badap, 
de Stryja, Chjrr., Suche’ (f) 
da Stryja, Staaiśławowa
da B e o i c a ......................
do Rawy niskiaj i Sokala 
da łaaew a / 9*12 wiat. f t  
da B m uhow ic 2-51 * a . ś. 
do Ziaun) W ady 3*20 * 

16 /9  3 0 /9  oo d ń iń ,  a  od

i-aao
4-J.5 
6-20 
a -43

«-45
6-80
6 só

prsedp. pepot. WlftCŁ. BOi:
r)0  5.)

8-20 2*66* 6-90 i 3 2 4 J
9 26 1*56* 7 1 0 11*7*0
9 42 2*03* 7-33 u  '.a
9 36 a - u ;
9-36 1-55* 11-00

3-8C
9-65 246* 6 10 i l  Ź l
9-45 2 46*

G-25
3*0Ot 3* fi W .  t
ś-10 70 0

11-20
11-20 7 25 * l l t l
l i O t t 3-15 8-13« i«-35Si

11*10 2 l t * 748
3-45 6-26 #40 10*60

d a  pow szednio; f f  od 
i od 1 8 / 9 - 3 0 / 9 1 8 

P i<xąg htyuk-iwictay odshadal ta  Lwowa gndslaia o 8-60

9-15 
5* 15*
4-10
l j i — IV ®  W » ifdsio  «

1 /8  — 1 5 /9  w  aiadsisla  i ś w ij ta ;  fij a d  A 5  
od 7 /5  1 0 /9 .

przychodzi do Lwowa o fod :in*r. 8 -15  wiwzfcf

.8  i .

a n s o k!ÓTR ce^ia trwała i t>ra- 
iuycziit' pr-ybo-.y do tuk tń, 
rie  h zwrócą u«apę na spr-

r¥-,-oriii?rj iiar;.— ii—,- ^ r C>; iiU’, prZCZ fifTDę V orW etk
wynaleziona wyro'ty, z który.h p-zedewszysUrew u a- 
gi g o in e  są nieprzemakalne podpaezti. W k idjm lep* 
s y n  ha n ilu  znajdują się tadęoujące wyroby Vorw erka.

taśma aŁsnmitac ze znakiem ,Vorwark‘ , nie do zoiszczenia.
Y O R  W E R K I  taśma m ahairow i ze znakiem ,Vorwerk Piimissima*, wykona­

na wytwornie, elegancko i trwale.
V fi R W  F RH A tasiemka, która czyni zbytecznem uciążliwe prucie i przy- 
l U l i n u m n  szywanie Łółek przy biel żaie

podpiszki bez szwu ,E x q rs i ta ‘ , .Perfecta* i .Matador*, 
nie przepuszczają potn i pozostają elastyczne.

wkłidki do kolaierzy .Practica*, z miękkie- 
1 i, po brzegach wrobionemi tasiemkami, 
do łatw egi przyszywania wieizchu i pod- 

875 szewki kołnierza

V 0R W ER K A
Y0RWERKA

BUDAPESZT WIEDEŃ BERLIN

Brazay’ego
Wódka Francuska

35-letnla marka światowa.

Nieodzowny środek domowy
znakomity do nacier ma przy ziziębienin, podig ze, reumatyzm e, myciu głowy, 

ciał i, do pielęgnowania zębów i u?t itp. według dołączonego przepisu.

fj2 butelki 1 X., 1, butelka 1 X. 80 h. «
|H F *  Wszędzie do nabycia T K

w aptekach, droguerjach i we wszystkich większych h indlach.

Prawdziwość ochroniona prawnie.
< T T T >  r r w r r y ?^ ♦ S 3  BUKARESZT £ 5 3  MOSKWA S 5 S 5

■ H

;  & & &

F»br!eki-Merk.

spróbować uzn?ne za najlepsze

Kakao „Hełm”
i

Czekoladę „Hełm"
pod gwarancją najczystszy a przytem najtańszy wyrób

holenderski.
D i  n by ia we wszystkich więks-.ych h a i d h c h  k t r z e n n /c h

i delikatesów. 4f 27

8 5  o s z c z ę d n o ś c i  o p a l u
pr y kotłach par .wyc .

B , U 8 Z t y  p i t e n t u  K u d l i c z a  do tarcza

F A B R Y K A  M A S Z Y N  , P E R K U N “
LWÓW, Podzamcze, ul św. Marcina. 813

Biuro techniczne d!a zamówień: lwów, ul. Kopernika 18, parter. “9 1 3

^ ( © @ © © 0 0  

© Na wesela
n a j p i ę k n i e j s z e  k o n i e  

i na jg łów nie jsze  powozy
za ma wir r można u

ANTONIEGO KURK0WSKIEG0
we Lwowie nl. Sobieskiego 1. IO . 776

533 g

v ^ - -

U0ffnw!i3 uie;orty ćy< U‘fyu/i■}..hu.-;.': c • V 1

hczny srotlekfwcis- rzr.ip)n>} >
nianie i s ic ien ieo c if\gicn i mięśni - i ■

t u d i f u e i i o ciało..

- t <9. W— ^

u i y t f a n y  z e  s k u t k ie m  p r z e s  t u r y s to *9. 
"  k o l a r z y  i j e z d z ć ó r f  n a  \Qzm ocm ietrie i  

o d n o w ie n ie  s i l  p o  W ie lk ic h  p o d ró ż a c h .

CENA‘/i FLASZKI K 2-V* FLASZKI K 1.20.
T r a n d y  w y  do n a b y c ia  w e  w s yy s ik ^ c łi apfecaeh

GŁÓWNY SKŁAD:
A1’TEKA OKRĘGOWA w K0RN£U8URGU,

p o d  WIEDNIEM.

ILODEN
na ubrania,
,  płaszcze,
, łiawelozi,
, sportowe nbrania, 

dla straży ogniowej, 
na liberje

o  es 
-as es _  
tu *

) s  9

4024

cr.
Najmodniejsze 

I najlepszej 
jakości

na ubrania męskie

Nai*uk” vn f,a'1 S u rd u ty  zim ow e.
Czarne i granatowe KAMGARYY

C h e w i o t y  od 3  K *  — i w/ŻBj.
, 0 g r  W ż e r y  b e z p ł a t n i e .  'W S

sul,n* KASTNER & OEHLER, G rac.firm y
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'Z ZAPACHEM F K H E M 1
d z ia ła j ą  n a  s k o re  n a d a j a r  
e la s t y c z n o ^  p iękn ą , p łe ć  i 

in ło d zie iicz4  św ieżość. *  
Zastępują ziipudiiemydła i puder. 

V /Y tĄ C Z N Y  WYRÓB

ć ł. ufyC otsek&G s
W  W IE D N IU  1.LUGECiĆ N S 3 .

na ljromucjji wwiększMii ma^annadi rarfumeiyr-

s m

Z najwyższego ro k^?u Jego c. i k. Apost. Moś i

j f i t u T
dla wspólnych wojskowych celów dobroczynności

Ta Loterja  plenięhia
jidyna w Am trii ustawą dozwolona, ziw iera 18.122 wygianycti 

w  yetówce w ogólnej kwocie 418 640 koron.
G łó w n a  w y g r a n a ;

200.000 koron w gotówce.
W ypłatę poręcża c. k. Urząd loteryjiy.

Ciąga eaie nastąpi nieodwołalnie 13 grudnia 1900. 
1 ^ *  Los kosztuje 4 korony.

Losy nabywać można w oddziale Loteryj państwowych w Wiednia, i., 
Riemergasse 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzędach podatkowych, 
pocztowych, tel-graficzaych i kolejowych, w kantorach wymian : * -  D— 
spekty dla kupujących losy bezpłatnie.

Pro-t. p 
3019Losy wysyłane bywają opłatnłe.

Z C. k. Dyrekcji Loteryjnej, Oddzisł dla Loteryj państw

Produkta w ytw orzon e ze so li naturalnej W ód Vichy.

P ASTILLES VICHY- ET AT
Cukierki na trawienie.

COMPRIMES WICHY-ITAT
Dla p rzy go taw an ia  u  siebie wody alkalicznej gazowej._____________

Adres telegraficzny 
P o z n a ń , Bazar. H O T E L  B A ZA R Numer telefoniczny

129

Oświf tlene  elektryczne w całym gm a­
chu, 1 ft (winda) na wsiyslkie I>'ętra, 
tak d li osób, j i.k osob .ia dla pakunków, 
ogrzanie centralne, t -.kże korytarzy i sie­
ni Hydranty z wodą ciepłą i zimną na 

wszystkich piętrach.

HOTEu PiERsNSZJR2Ę0NY urządzony znacznym nakładem
Szanownej

ggOF*’ Położenie n a jd o g o d n ie jsze  w central- 
nym punkcie miasta,

Dla P. T. podróżująoyoh bezpośrednia bliskość pierwszo­
rzędnych magazynów w gmachu samym b\żarowym, po- 
iąozenle teiefo^lozne z miastei#, prowincją I Berlinem. 
Stacja tram  walu elektrycznego w bliskości hotelu. Wy­

borna usługa Łazienki.

ra  wzór pierwszorzędnych zakładów stołecznych, poleca się 
publiczności.

Sala balowa
na pierwszem piętrze, wspaniale udeko­
row ana w stylu renesansowym, nadają­
ca się do obiadów, zebrań towarzyskich, 

uroczystości wes .lnych

I
a miano- II. 

wicie: III.
IV.

Urządzenie pokoi wytworne.
p ę tro

Pokoje od 2.00 marek do 6 50 mrk.

pokój o 
łóżku

5 .0 ' mrk. 
4 00 ,
3 .(0  ,
2 iO  .

pokój o 2 
łóżkach

6 .5 1 mrk.
5.5) ,
4 50 ,
3 50 .

W razie użycia pokoju o 2 łóżkach 
przez 1 osobę, redukują się ceny jak 

następuje :

I. piętro
II. ,

III. .
IV. .

5.50 mrk.
4.50 , 
4.00 ,
3 00 .

Opatn i świa­
tła nie obli­

cza sic osobno

Restauracja złożona z wielkiej sa l i gabinetów. Kuchnia znana z swej dobroci i umiarkowanycn cen, 
oraz piwnice znacłnie rozszerzone, zaopatrzone w najlepsze wina, cieszące się od la t ogólnem  
uznani m i wzięciem. — Ceny ii la carte umiarkowane, piat du jour po szczególnie zni2onej 

Table d ’hó e o godzinie I 1/* w abonamencie 2.60 mrk., bez abonamentu 3.00 m rk.cenie.

Koło Towarzyskie i Resursa 
druga wielka sala U llM \

na pierwszem piętrze 
w gmachu bazarowym.

iM m  I l i a ,  wiece, k m c ir tti t. i
W przekonaniu, ie zdoła zadowolnić pod wszelkim względem wymagania 

względom hotel oraz restauracji
933

Szanownej Publiczności, poleca jąj

Z a r z ą d .

Q lt«w M »*ł«f n  nrtrtpcjfi Dr. K a s m n  O itam w iU -B u iitk i. Włłściciek i wydawcy Dr. K. OKtaa^wtki-BMiińłkł, 1 7 dr»Vrnf W, S-y- t l* i Sji. sarz^dw  St r 'e !r  7ski«gQ


